Wkrótce otwarty zostanie 


W salach Doliny Szwaj 


carskiej 


z niebywałym komfortem i przepychem urządzony 


Scating 


z ogrodem zimowym (jazda na kółkach). 


m pew реб 4 


Królewska 23, tel. 187-95. 


GARAGE, • 


Warsztaty nisa 


= Varsovie — Auto obóe = = 
Reprezentacja: Tow. LORRAINE de DIETRICH, HOTCHKISS & С° 


Voiturettes (małe samochody) ,,Llon.í“ Les fils de Peugeot frères 
Pneumatyki MICHELIN & С-о 
Akcesorya.Kupno Sprzedaż.Karosserya. Wynajem. 
Oddział Reparacyi ороп і kiszek za pomocą parowego wulkanizatora. 


Fabryka 
powozów 
Królewska M 28, telefon 187:95 
POLECA: 

Znane ze swej dobroci ekwipaże oraz karoserję | 
do samochodów wszelkich typów. 


BIURO ARCHITEKTONICZNO-BUDOWLANE 


ROGÓYSKI, Bracia HORN, RUPIEWICZ 


ulica Królewska 5, w Warszawie. 
ŻELAZO-BETONOWE. 


WSZELKIE ROBOTY BUDOWLANE I ROB. 


| KAUKASKI MAGAZYN | 
| 


М. MURATOW “ы оон" 


Poleca NA SEZON WIOSENNY Jedwabie | 
na suknie i bluzki. 


WIELKI 


wybór palt i ubrań 
najmodniejszego 
kroju z oryginalnych 
angielskich materya- 
łów poleca Leopold i szybko Leopold 


KOCH ° KOCH 


/ Maszyny do pisania 
бы. Z IDEAL = 


z niezrównanie widocznem pismem, oraz 


Wielojęzyczne Maszyny 


-POLYGLOTT 


piszące jednoczeście bez zmiany alfabe- 
tu łacińskiemi i rosyjskiemi literami 
POLECA 


Karol F. Fišer 


Telefon 1-44, 


WIELKI 


wybór oryg. ang. ma- 
ter. dla obstalunków, 
które wykonywa w 
wykwintnym kroju 


Miodowa 2 


Warszawa, Mazowiecka № 10. 


| śrótowniki, 


X. Starzyński w. Romanowski 


BIURO SPRZEDAŻY WYRORBOW FABRYK! MASZYN i ODLEWNI 


Alfred Waedtke w Kutnie, 
WARSZAWA, ulica WŁODZIMIERSKA № 16. TELEFON № 94-62 


Poleca w dziale Maszyn i narzędzi rolniczych: Młockarnie, maneże, sieczkarnie, 

wialnie 1 t. p. oraz na nadchodzący sezon: Kosiarki, żniwiarki 

i grabie konne znanej Fabryki amerykańskiej „ҤСНАМР ОХ“ (Inte гпа:іопа] 
Harvester С-о of America). 

W dziale Technicznym: Tokarnie pociągowe, wiertarnie oraz wszelkie odlewy 

tak z własnych jak i nadesłanych modeii. Cenniki ra żądanie grat's i franco. 


!! Dla rodzin polskich!! 
Nakładem księgarni H. Altenberga we Lwowie. 


ukazała się druga edycya wspaniałych kolorowych reprodukcyi ze zna- 


nego obrazu Jana Styki i W. Kossaka 


„Bitwa pod Racławicami 


Kolorowe te obrazy przedstawiające fragmenty wiekopomnej 
bitwy, każdy wielkości 60% 50 cm., nabywać można po cenie wyjątko- 
y niskiej 2 rb. 50 kop. za obydwa, z przesyłką w rolce tekturowej 

2 rb. S5 kop. Pieniądze nadsyłać należy do kantoru „ŚWIATA* 
dla księgarni H. Altenberga. 


SKŁAD PAPIERU i DRUKARNIA 


ANTONI SZUSTER 


Warszawa, Krak.-Przedmieście Hotel Europejski tel. 12-28. 


oleca: Materyały piśmienne i rysunkowe (kalki płócienne i papierowe). 
sięgi buchalteryjne, Rejestra gospodarcze. Menu, karty wizytowe, 
Zepto szenia ślubne. Druki wszelkiego rodzaju, galanteryę piśmienną 
i skórzaną, Albumy do fotografii, do kart pocztowych, Papier do masła it. d. 


Obstalunki z prowincyl załatwia się odwrotną pocztą. 


REKTYFIKACJA WARSZAWSKA 


J. ANDERSZEWSKI 


Warszawa, Dobra 18. 


Poleca znane ze swej dobroci Wódki, Araki, Wyborną Przepa- 
lankę, Śliwowicę, Jeszcze Raz, Siwuchę, Starkę, Jarzębino- 
wą na koniaku, Scherry Brandy i wiele innych. 


_ Lampy naftowo-żarowe „LA WASHYNGTON” 
Odznaczone 12 med., З dyplomami na wystawach wszechświat. 
Maszyaki naftowe i spiry- 


DOM NAHDLOWY tusowe. Lampki i kolby 


do lutowania. Naczynia 
do benzyny, zabezpieczone 
od wybuchu 
. . ы 


Warszawa Wyroby galanteryjne, na- 
| Moniuszki 3. Tel. 88-55. czynia үө i ay wy 
stołowe tylko z czystego 
= 5 OD 1 LIPCA aluminjum. 
| Marszałkowska № 141. Cenniki i katalogi na żądanie. 


Składy Sukna i Kortów 


Leona Messinga 


w Warszawie, Miodowa 7 i Marszałkowska 140. 
MATERJAŁY KRAJOWE i ANGIELSKIE w NAJLEPSZYCH GATUNKACH. 
Skład przy ul. Marszałkowskiej 140 
posiada SUKNA KOLOROWE na DAMSKIE KOSTJUMY i PO- 
KRYCIA FUTER oraz pledy, chustki, kołdry wełniane i dery. 


PIĄTE WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO 


Pożyczkowo-Oszczędnościowe 


Plac Warecki № 6, telefon 65-12. 


Udziela pożyczek i przyjmuje wkłady, płacąc 043 do 6'/"/ przy nieogra- 
niczonej odpowiedzialności członków i zwolnione jest ud wsz cikich 
opłat stemplowych. 
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Robota wykwintna. 


Ceny nizkie. 
Cenniki franco. 


Senatorska 26 


Aleksandra FUKS, 


MAGAZYN 
BIELIZNY 


a 
o 
U 
° 
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Bielizna kolorowa 


Szlafroki, 
Koszule męskie kolorowe, 


batystowa, 


Matinki, 
tennisowe i podróżne, Szelki, Krawaty, Spinki i t.p. w dużym wyborze 


Bluzki, Halki, 


Najlszsr: w Świ2ci2 są w/sDXoczaułe klisr> ‚ОУ SKŁADZIE | Kii ° ° °° 
: Kuyuq iihle, Miksche í Türk 
Cow. fike, Westendarp 1 Welnier w Kolonji Właścici B, ŻURKOWSKI, AL. opt aj 43. 


on 31-27 


AN Silid stale zaopatrzony w: wszelxie nowośc жы "|. grafii wc "hodzące 
dostać można tylko Dział amatorski znacznie b5wiexszony- 
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Moniuszki 12, róg Marszałkowskiej. 


PERMIT a EET ep Udoskonalone maszyny „„IGNIS” до wyrobu 2 z piaski, |. 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE, 
FABRYKA — KOSZYKOWA 55 CEMENTU i WAPNA, RUR KANALIZACYJ NYCH, 


— DACHÓWKI KOLOROWEJ, CEMBROWINY 
Sy, = = CEGŁY, — a 
= Józef ўтацеї. KAMIENI DZIUROWANYCH, PŁYT CHODNIKOWYCA i i 
Fabryka . Wyrobów * -Pla- Najtañsze żródło. dodać » T сенин J 


тетанус 1. Srebrnych Fabryka ka WARSZAWA, || 
: 84-ej próby. Maszyn, Rzewuski i 1 se Ordynacka 7 W. ы 


VZUŻZZZZE 
@ 222 А 


Cennik bezpłatn na żądanie drecznik szczegółowy Inż. Wł. Zaleskiego 
po otrzymaniu 35 kop. markami. 


Warszawa; „Elektoralna No 16. 


> SKLADY: Я АРТЕКА 
m GRODZISK |: 


ODŚWIEŻA 


Zakład wodoleczniczy i Sanatorium 
CAŁY ROK OTWARTY. 


40 minut od Warszawy koleją Wiedeńską. Ładny park. Kanalizacya, | 
Oświetlenie elektryczne. Najnowsze urządzenia lecznicze. Kuchnia . 
"W 


własna dyetetyczna. Zakład gruntownie odnowiony. Choroby ner- 


wowe, przemiany materyi, narządów krążenia, przewodu pokarmowego, 
AIKON ZZ бэ. 


alkoholicy i morfiniści. Ceny 3.50 do 4.50 k. dziennie. 


Kierownik Zakładu Dr. Bronisław Malewski. 
Brandel, Witoszyński i S-ka, Warsza- Zakład wyrabia znany z dobroci ekstrakt igliwia sosnowego. | 
wa-Praga, Aleksandrowska 4, tel. 48-66 


„PLUS” 
Y, 
do polewania, 


Pompy ręczne 


) 


ogrodowe, poża- 
rowe i t. p 


Ceny znacznie zaiżone! 


POLECA 
Skład Instrumentów Muzycznych 


Towarzystwo Akcyjne 


„ЇЛЇШ Chemiczne Ladoratorjim" 


(ZAŁOŻONE W ROKU 1860) Uwaga: Wielki wybór płyt Gramofonowych. 


CENY NIZKIE. ЖЕЙ 
Z 


Oddział Warszawski Ostatnie Nowości!. 


STEF 
ulica Leszno Nr. 8. Telefon 55-40. I I TUGARINOFE Warszawa, № 18 Nowy-Świat № 18, 


Telefon Мо 41-11. = 


POLECA: 


Radykalnie zapobie- ХИМИЧЕ RE | A.A. A. À. A. A. A. A A. A. А ¿A А. ¿L A A А А. А А. 


Krem brzozowy | nagrane zapore: | | 
клема ELEKTRYCZNA 


| 
А | 
Borną Wazelinę i ды аена 
Puder „Królewski” | “мг. Nowy-Świat Nš 8, tel. 77-00. 
Zwracajcie baczną uwagę na nazwę naszej firmy р Wolska N 30, tel. 88-77. 

| Poleca znane ze swej dobroei pieczywa 


St Pierw баада EDWARD. GUNDELACH. 
| м А g w у w w w w w w w w w w w w ww 
Czysta ji 


wprost Hotelu 
Europejskiego 


“C. ПЕТЕРБУРГЄНАЯ >+ 


„St.-Petersburskie Chemiczne Laboratoryum" 


oraz na obok umieszczoną markę fabryczną 


Główny Skład na Rosję Apteka Zamanhofa w Wa”sz. 


niezawodny środek przeciw wągrom, | dla cery chropo watej izmarszczonej, 


l | (| 
pryszczom i wszelkim zakaż. cery. od pieg , p'am i wszel, zaczerwienień 


Latem na wsi, w podróży, na wycie ҮЛЕМ" it. n. kiedy skóra podlega Otworzył specyalny magazyn oraz pracownię 


szkodl. wpływom potu, kurzu і słońca, BOROXYL, znakomicie chroniąc 
i odświeżajac twarz, jest niezbędnym artykułem toale ety panów i pań. 


(Sprawozdanie klinik dr. Lustra, Kraków 13—III 1907). bielizny i konfekcyi damskiej. 


PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb 4 
Rocznie Rb.8. W Królestwie ICesarstwie: Kwartalnie Rb 2.25 


Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb. Э. Zagranic 


a 


Kwartalnie Rb. 3. 


Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 
lestwie i Cesarstwie kop. 75, w Austryl: Kwartalnie 6 Kor Półrocznie 


12 Kor Rocznie 24 Kor 
Numer БО hal. Adres: „ŚWIAT“ 


t 


Na przesyłkę „Alb. Szt“ 
Kraków, ulica Zyblikiewicza No 8 


dołącza się 50 ha! 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na 1-е] stro- 


nie przy tekście Rb. 1. 


na 1-е] stronie okładki kop. 60 Na 2-ej i 4-e| 


stronie okładki oraz przed tekstem kop.30. 3-cia strona okładki i stro- 


nice poza okładką kop. 20 
Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, 
Marginesy 


na l-e] stronie 8 rb., na ostatniej 7 rb., 


Za teksten. na białej] stronie kop. 30. 
Nadesłane (w tekście) kop. 75. 


wewnątrz 6 rb. 


Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49 


Telefony: 
FILIE ADMINISTRACYI 


Redakcyi 80-76, redaktora 68-75, 


Magazyn konfekcyi damskiej. 
LEONA GRABOWSKIEGO, 
Kraków, Rynek gł. 4, tel. 990. 


рова bankowy 
KAZIMIERZ JASINSKI. 
Warszawa, Pl. Zielony, dona W-go Herse 


Załatwia wszelkie czynności bankierskie 
na najdogodniejszych warunkach. 


Magazyn HENRYKA SCHWARZA 
Kraków, ul. Grodzka, 1. 13 Tel. 43. 
NA WIOSNĘ тото! Nowości w wełnach 
na kostyumy i bluzki, Okrycia gotowe, 
Żakiety, Paltoty, Płaszcze, Szlafroki, Halki, 
Kostyumy i Bluzki. Własne pracownie! 
Ruble przy zakupnie a K 2.56. 


Krajowy dom bankowy 


Stanisław ks. Lubomirski 
(Warszawa, Wierzbowa 11. 

Filje: 1) Krakowskie Przedmieście Hotel 
Europejski, 2) Marszałkowska 124. 
Oddział w Częstochowie. 
Załatwia wszelkie czynności 
bankierskie. 


Warsa. Biuro Transportowe Domu Handlowego 
JUL. HERMAN & CO. 
Warszawa, Ś-to Krzyska 32, tel. 46-12, Oddział w Ło- 
dzi, sars. fil. Tow. Ake Jan Lubimowi S-ka w Moskwie. 
Clenie towarów. Przyjmuje iwysyła transporty za wła- 
snymi kwiłami transportowymi = dostawą do domu 
lub bez do wszystkich stacyt Rosyjsk. Dr. Zel., przy- 
stani Mołgi i Kamy z dopływami, na Syberyę, Ka- 
ukaz, do Azyi Środkowej, oraz za granicę Aseku= 
racya transportów. Przechowywanie towarów we 
własnych składach. Ekspedycya na kolei. Odbiór 


towarów s domów i kolei własnemi furmankami, 


BAZAR KRAJOWY 


W KRAKOWIE, poleca: 
majolikę zakopiańską i Niedzwiedzkiego. 


HOTEL KRAKOWSKI w Krakowie. 
W najpiękniejszej części Krakowa, poło- 
żony przy plantach, wzorowa czystość, 
usługa grzeczna i szybka, elektryczne o- 
świetlenie.— Kuchnia domowa, smaczna. 
Kąpiele w wannach i łaźnia parowa z tu- 
szami w hotelu, jako też stajnia i wozo- 
wnia, poleca ZARZĄD HOTELU. 


Zakład Galwaniczny L. KARDASZYN- 
SKIEGO, Krak.-Przedm. бо. 


Kinema ARTYSTYCZNY 
Sienna 2. Zmiana obrazów w środy i so- 
boty. Muzyka A. Karasińskiego. 
POLECAMY 


PIWO E. REYCH SYNOWIE. 


KRAKÓW PLANTY. 
Punkt zborny przejezdnych. 


MLECZARNIA DOBRZYŃSKIEJ. 


BAR EXPRESS. Jerozolimska до, War- 
szawa. Pierwszorz. restaur. Weranda. 
e 


Administracyi 73-22 
Sienna No 2 tel. 114-30 i Trębacka Ne 10 


Q 


2 Tyów. 


—a s e —— AEN 


Rok V. Ne 21 z dnia 21 Maja 1910 roku. 


KANTOR , ŚWIATA” w ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń ,„„PROMIEŃ”, ul. Piotrkowska 81. 


Ў ogóż w roku bieżącym 
nie interesuje kometa 
Halley'a? Wiemy na- 
wet, że zapowiedziane 
na dzień 18 maja zja- 
wisko podzieliło czu- 
хех јаса ludzkość па dwa 
obozy: mistyków i sceptyków. 
Wiemy, że mistycy wierzą niezło- 
mnie w katastrotę, w całkowite lub 
częściowe zrujnowanie kuli ziem- 
skiej, wiemy, że sceptycy ufają 
w fizyczną i moralną przebiegłość 
naszego globu i długie wywody 
matematyczne kończą ostatecznym 
argumentem: 

-- Ziemia się tam jakoś takoś 
wymiga z tej opresyi. 

<- Od czasu ukazania się facho- 
wej pracy -jednego z moich przy- 
jaciół po piórze, świadomi jesteś- 
my nadto pewnej nęcącej obietni- 
cy, a mianowicie zapowiedzi od- 
dychania w dzień 18 maja powie- 
trzem, przesyconą dozą smakołyku, 
który się nazywa cyankalium 110 
właśnie w takiej proporcyi, jaką 
zawiera likier cherry-brandy lub 
cenne „pestkówki*. 

Wszystko to, słowem, wiemy. 
Nie wiemy tylko nic o istocie sa- 
mej komety i o przyczynach „wy- 
łabudania się z opresyi*. Nic, lub 
mało wiemy o niezłomnych pra- 
wach pochodu komet. Słyszeliś- 
my, co najwyżej, że istnieje nauka, 
zwana astronomią --i że nauka ta 
mozoli się pono nad dociekaniem 
wszelkich tych zagadek. O ile je 
rozwiązała, w jakim stopniu dotar- 
ła do tajemnic wszechświata, z cze- 
go już zrezygnowała, co sobie 
w swojej pracy obiecuje o tem 
wie w społeczeństwie kilkudziesię- 
ciu ludzi. 

Niezmierzone przestrzenie, usia- 
ne milionami gwiazd, nęcą tylko 
dzieci i fachowców z obserwato- 
Dla nas, ludzi dorosłych, 


Mitologia XX wieku. 


astronomowie pełnią tę samę ro- 
lę, jaką astrologowie pełnili w śre- 
dniowieczu; mają oni w chwilach 
decydujących życia wydawać wy- 
roki: ¿le będzie, czy dobrze z na- 
mi? Poza tem, w codziennem ży- 
ciu astronomowie są tak samo o- 
dosobnieni, jak bywali astrologo- 
wie, praca ich tak samo jest dla 
ogółu tajemniczą i niemal mistycz- 


nie zaprzysiężoną. Wyniki ich 
wiedzy podają w niedaleki okół 
od centra katedr uniwersyteckich. 


Ponieważ piszący te słowa na- 
leżał i należy do najbardziej twar- 
dych nieuków w tej nader pięknej 
i równie nieznanej gałęzi wiedzy, 
więc nic dziwnego, że zapowiedź 
komety  Halley'a, zapowiedź jej 
przestrzału poprzez orbitę ziemi 
w dniu 18 maja, przyspieszyła po- 
czucie nieuctwa i poczucie wstydu 
z tego stanu rzeczy. 

Postanowiłem 
choć trochę z 
bardziej popularną, tem lepiej. 
Ujrzałem na ladzie księgarskiej 
dzieło d-ra Marcina Ernsta, profe- 
sora uniwersytetu lwowskiego p. n: 
Budowa swiata. 

Dzieło składa się z pięciu ob- 
szernych rozdziałów, z których 
pierwszy („o matomanach w astro- 
nomii*) ma charakter raczej publi- 
cystyczny, zaś cztery dalsze: „Zać- 
mienie słońca“, „Nowa gwiazda" 
„Budowa świata“ i „Kosmogonia“, 
wprowadzają już czytelnika w świat 
badań astronomicznych. 

Autor rzeczonej książki zda- 
wał sobie doskonale sprawę, dla 
kogo książka ma być przeznaczo- 
na. Obliczał zapewne na takich 
właśnie, jak ja, czytelników, starał 
się przeto pisać przystępnie, obra- 
zowo. Mimo to jednak, zalety na- 
ukowe prolesora lwowskiego stały 
się wrogami jego dzieła. Opero- 
wanie bez trudu najtrudniejszemi 


zapoznać się 
astronomią. Im 


FRANCUSKIE TOW. UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE. Q tury, składu fizycznego i chemicz- 


„L'URBAINE” 


Ulgi na wypadek niezdolności do pracy 
Filja dla Królestwa Polskiego Marszałkowska 138. 
Oddział miejski Jerozolimska 21. 


DOM BANKOWY 


BR. POPŁAWSKI, Mazowiecka Ne 16, 


Załatwia najkorzystniej wszelkie 
operacye bankierskie. Telef. 655. 
EE — ZZL LLL 


zagadnieniami matematyki, łatwość 
oryentowania się w stosach formuł 
i wniosków sprawiają, że drobno- 
stką wydały mu się sprawy mniej 
dlań trudne, które jednakże dla lai- 
ka są górą nie do przebycia. Dla 
profesora uniwersytetu cały inteli- 
gentny ogół społeczeństwa przed- 
stawia się w postaci jego słucha- 
czów z ll-iego czy lll-iego roku. 
Zapomina, że w wykładzie popu- 
larnym należy posądzić czytelnika 
o absolutny anallabetyzm, i wte- 
dy dopiero dojdzie się z nim do 
porozumienia w najzawilszych na- 
wet kwestyach. 

Bez wątpienia książka profe- 
sora Ernsta, taka, jaka jest, dała 
mi wiele wiadomości, nie jedną 
wiadomością olśniła mię i wzboga- 
ciła, ale o ileż byłaby bardziej 
czytana, a przez to pożyteczniej- 
sza, gdyby ją pochłaniać można 
bez trudu, bez pozostawiania wąt- 
pliwości po drodze, bez mozołu 
wracania do rzeczy zbyt fachowych. 

Czytając Budowę świata, za- 
tęskniłem do współpracownictwa 
w niej fachowego literata, t. j. or- 
ganizacyi przewidującej i określa- 
jącej ściśle, jaka praca przynależ- 
na jest danej treści. Albowiem to, 
nie co innego, jest proiesyą w li- 
teraturze. 

Niestety, my wszyscy literaci 
polscy zamało jesteśmy przygoto- 
wani do takiej współpracy z uczo- 
nymi. Z pośród pisarzy naszych 
jeden Jerzy Żuławski nie wyzbył 
się zaszczytnej skłonności do poe- 
tyzowania nauk ścisłych. Jeżeli 
powieść jego: Na srebrnym globie 
nie doczekała się należytego uzna- 
nia, to właśnie dlatego, że kole- 
dzy autora za mało czuli się na 
siłach do ocenienia powieści, w któ- 
rej fantazya artysty łączy się z mi- 
łością wiedzy. 

A już ta treść, którą podaje 
książka prof. Ernsta, poza całą 
wartością astronomiczną, jest 2у- 
wą poezyą. Ta tajemniczość: nie- 
zliczonych globów, te oddalenia, 
które się odmierzają miliardami 
mil i tysiącami lat drogi, przeby- 
wanej ku nim z szybkością światła 
słonecznego, to życie słońc, pole- 
gające na ich przymusie krążenia 
po ustalonych szlakach przestrzen- 
nych, ta cała sieć zagadek, doty- 
cząca atmoster, fotosier, tempera- 


2 


nego globów— słowem /ajeminiczość 
istnienia kosmosu, wszystko to 
pod tchnieniem artystycznego ta- 
lentu przeobrazić się zdolne w dzie- 
ło sztuki i w czysty wyraz poezyi. 
Nie z innych, w zasadzie, źródeł 
wytrysła jedna z największych po- 
ezyi świata: mitologia ludów staro- 
żytnych. 

Przed artystami współczesny- 
mi stoi otworem droga do stwo- 
rzenia mitologii XX stulecia. Nie 
roniąc nic z konkretnych zdobyczy 
wiedzy, wystarczy światom astro- 
nomicznym nadać poezyę życia, 
unaiwnić wiedzę ożywieniem, nie- 


jako uczłowieczeniem systemów 
planetarnych — i powstaje dzieło 
sztuki, nic a nic w randze nie 


niższe od historyi miłości lub za- 
mążpójścia jakiejkolwiek Zosi lub 
Maryni, a które poza swoją war- 
tością estetyczną będzie jeszcze je- 
dynie racyonalną popularyzacyą 
trudnych dziedzin umiejętności. 
Pozór bajki, zawarty w takiej po- 
wieści, otwiera boczną furtkę do 
tych samych tajemniczych prze- 
strzeni, w które uczeni wchodzą 
majestatyczną bramą ścisłości. 

Na tym poszczególnie rzuconym 
przykładzie nie kończą się dziedzi- 
ny wiedzy, czekające na swoich 
poetów. Każdy dział poznania, 
rozwinięty dziś tak świetnie w la- 
boratoryach przyrodników, ma swo- 
ję stronę artystyczną. 

Jeden z malarzy wynurzał się 
przede mną z pomysłu malowania 
drzewa, któreby dawało nie ten 
obraz, który widzimy w niem go- 
łem okiem, lecz obraz jego we- 
мпеіггпу, ową sieć tkanek, naczyń, 
komunikacyi soków, związku z zie- 


mią etc. Nie wiem, czy idea taka 
nie przeczy samej podstawie ma- 
larstwa, przypuszczam natomiast, 


że w pomyśle owym tkwi gotowy 
niejako brulion dla pracy literac- 
kiej. Dla młodzieży, a nawet i dla 
starszych, niezbędną byłaby dziś 
powieść, osnuta, np. na tematach 
biologicznych. Nauka biologii prze- 
wróciła dziś pojęcia XVIII-go wie- 
ku o istocie życia. W zdobyczach 
fizyologii, chemii krwi, w nauce 
o życiu roślinnem,- uczeni rozpo- 
rządzają dziś zdobyczami, które 
profanowi wydawać się muszą cu- 
dem. Ten właśnie cud mógłby 
być podstawą bajki. A bajka mó- 
wiłaby o prawdzie, mówiłaby osi- 
łach, zwalczających się w na- 
szym organizmie, mówiłaby o dzi- 
wie urządzenia anatomicznego iwi- 
talnego, działałaby na wyobraźnię, 
a zbliżała czytelników do prawdy 
naukowej. 

Poezya bowiem nie kończy się 
na utartych tematach z psychologii 


uczucia, na tematach, w których 
zasnęliśmy niejako od dni Rene- 
sansu. Najprostsze zjawisko me- 
chaniki, choćby prawo nachylenia 
poziomu szyn na skręcie elip- 
tycznym, — prawo tak bezduszne 
na pozór, miało też niegdyś swój 
moment artystyczny. Momentem 
tym była chwila, kiedy pierwszy 
z kolei człowiek odkrył zakrytą 
dotąd prawdę, wydobył z niewia- 
domości wiekuisty odtąd związek 
między kierunkiem biegu a potrze- 


bą nachylenia dróg. To była se- 
kunda natchnienia, nic nie od- 
mienna w składzie psychicznym 


od natchnienia poety lub muzy- 
ka. I poecie wystarczy chwycić 
na nowo tę chwilę „natchnienia ści- 
słości*, by najbardziej prozaiczny 
fakt stał się w jego ręku objektem 
artystycznym. 

Literatura społeczeństw cywi- 
lizowanych musi zwrócić się do 
zagadnień naukowych, jeżeli chce 
po sobie pozostawić piętno wieku. 
W  odmęcie barbaryzującej się 
społecznie ludzkości nauka ścisła 
jest dziś bowiem jedyną ostoją cy- 
wilizacyi i postępu, wolnego od 
irazesu i kłamstwa. Nauka będzie 
humanizować człowieka w naszem 
stuleciu. Jeżeli więc literatura nie 
chce wypuścić z rąk dawnego ber- 
ła humanizmu, to i'musi posiąść 
i broń nauki. Zbędną ona może 
jest dla geniuszów piśmiennictwa, 
bo ci arcydzieło tworzyć zdołają 
i z opisu stokrotki, ale obowiązu- 
јаса stanie się dla '„zdolności" li- 
terackiej, tej właśnie najliczniejszej 
warstwy twórców „użytkowych“, 
którzy na Zachodzie Europy utrzy- 
mują się na powierzchni literatury 
nie tyle talentem, ile kulturą i wy- 
kształceniem. Im bardziej ci wła- 
śnie twórcy u nas odbiegają od 
zagadnień duchowych Maryni lub 
Zosi, tem konieczniej zwrócą się 
ku owej mitologii XX stulecia, ku 
bajkom o prawdzie naukowej. 

Gdybyśmy dziś w literaturze 
posiadali już takie bajki z biologii 
czy astronomii, to mniej zastrasza- 
jąca może liczba rozchodziłaby się 
książek o Nick Carterach i zło- 
dziejach wogóle. 

Literatury Sherlok-Holmesow- 
skiej zabić doszczętnie ` nie spo- 
sób, bo popyt na nią wyrasta 
z tych samych przyczyn, z których 
powstała poczytność Dumas'a, t. j. 
z podszewek romantyzmu, ale do 
pewnego stopnia ukrócić ją moż- 
na. Trzeba tylko bajce przeciw- 
stawić bajkę. Im będzie bajka bar- 
dziej cywilizacyjna, tem zasługa 
większa. 

A. Grzymała-Sicdlecki. 


aka Ж nad 


Studya kobiece Bolesława Szańkowskiego. 


Próżność. 


Artysta polski, głośniejszy za granicą, 
niż w Ojczyźnie. 


Było to jesienią, niespełna trzy 
lata temu. W oczekiwaniu godziny 
obiadowej, włóczyłem się po śródmie- 
ściu Monachium, zatrzymując się tu i 
owdzie przed piękniejszemi wystawami 
sklepów. Baczniejszą uwagę mą zwró- 
cił magazyn wydawnictw artystycznych 
Wagnera, jednego ze znanych kunst- 
händlerów monachijskich. Na pierw- 
szym planie widniały duże, lekko kolo- 
rowane reprodukcye, przedstawiające 
różne typy niewieście. Podpisane były 
po francusku: Gaité, Désir, Coquelterie, 
Vanitć, Атсиғеиѕе. Póverie. Tkwił 
w tych rysunkach wdzięk i smak zgoła 
niepowszedni.—Jednak Paryż przestaje 
dzierżyć pod tym względem jedyno- 
władztwo, — pomyślałem, — oto jakiś 
niemiec, wyhodowany naciężkiem pi- 
wie bawarskiem, odczuwa charme ko- 
biecy wcale nie gorzej, niż jakiś Hel/en 
lub Słein/en.  Mimowoli spojrzałem па 
podpis. I z radością przekonałem się, 
że autorem tych ślicznych szkiców jest 
artysta polski, w dodatku dobry mój 
znajomy, Bolesław Szańkowski... 

Wnet przypomniały mi się dawniej- 
sze nieco czasy, kiedy mieszkaiem 
stale w Paryżu. Żyłem blizko z gro- 
madka mlodych malarzy, со której ra- 
leżeli St. Pstrokcński, Kaź. Markiewicz, 
Ancizejcwski i Bolesiaw Szańkowski. 
Koniec zimy tył zawsze okresem go- 
rączkowej pracy. Każdy artysta goto- 


wał jakieś dzieło do Salonu, marzył 
o sławie i majątku. Zamykali się po 
pracowniach od wczesnego ranka aż 
do zmierzchu, a gdy schodziliśmy się 
wieczorem w kawiarni, byli wyczerpa- 
ni, milczący. 

Nadchodził dzień otwarcia Wielkiej 
wiosennej Wystawy, i wraz z nim 
przeważnie rozczarowanie. Temu wca- 
le obrazu nie przyjęto, innemu przyję- 
to, lecz powieszono w ciemnym kącie 
bocznej sali, gdzie nikt z publiczności 
nie zachodził. Pojawiały się sprawo- 
zdania w dziennikach, — próżno było 
w nich szukać nazwisk znajomych, 
przepadły wśród tysięcy innych... 

W 1899 r. było inaczej. Nagle 
rozeszła się wiadomość, że obraz Szań- 
kowskiego przyjęty został do Salonu, 
że jurv wyraziło się o nim nader po- 
chlebnie. Wszystkie niemal dzienniki 
paryskie wymieniły nazwisko naszego 
przyjaciela, I wreszcie— przyznano mu 
„zaszczytne odznaczenie". 

Trzeba dodać, że w zwykłych, 
dorccznych Salonzch paryskich przyj- 
mowanie dzieł sztuki, jak również wy- 
różnianie ich przez sędziów, zupełnie 
w odmiennych odbywa sięwarunkach, niż 
na wystawach międzyrarodcwych, 
gdzie każce państwo ma wyznaczone 
miejsce. 

Noimalre Salcny місѕегге w Fa- 
ryżu oteczeją bardzo tkliwą opieką ar- 
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Rozkochana. 


tystów francuskich. Cudzoziemiec, nie 
mający znacznych stosunków, z tru- 
dnością znajduje do nich dostęp. By- 
wały wypadki, że malarzom, bardzo 
sławnym w kraju, odrzucano bezwzglę- 
dnie ich prace. A już tembardziej rzad- 
kim bywa wypadek, żeby nieznanemu, 
nie posiadajądemu protekcyi cudzo- 
ziemcowi, przyznano jakąkolwiek na- 
grodę. 


Lecz obraz Bol. Szańkowskiego 
zniewolił wymagających i rie zawsze 
sprawiedliwych sędziów paryskich do 
udzielenia mu menton honorable. Przed- 
stawiał on oficera napoleońskiego, na- 
turalnej wielkości, w połowie korpusu, 
na tle toczącej się w dali bitwy. Taki 
był rozmach w tem malowidle, taki 
temperament młodzieńczy, wojowniczy, 
rozhukany, że musiał zwrćcić uwegę. 


Nazajutrz, gdyśmy szli winszować 
artyście, do pracowni jego pukali już 
ostrożni handlarze, dotarła już jakaś 
amerykanka, szukająca za tanie pienią- 
dze dobrego portretu. Był to pierw- 
szy etap w życiu Szańkowskiego,- 
nie łatwem, pełnem trudów i zawo- 
dów w życiu polskiego malarza. I nie 


należy mniemać, aby po tym pierw- 
szym tryumiie skorczyła się ciernista 
droga. Wcale nie. Długich lat walki 


trzeba było, aby talent artysty odniósł 
skuteczne zwycięstwo. 

Ale odniósł je w końcu. Szań- 
kowski niebawem opuścił Paryż, bawił 
przez jakiś czes w Anglii, aż osiedlił 
się ra dobre w Monachium. Coraz рс- 
ważniejsze i piękniejsze święcił tryr m- 
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kobiece Bolesława 


Studyum. 


Portret dziecka. 


Szańkowskiego. 


Portret. 


fy. Zwłaszcza— jako рогіге.іѕіа. Su- 
mienne studya, jakie czynił nad Rem- 
brandtem i Velasquer'em, nie pozosta- 
ły bez skutku. Dały mu świetną tech- 
nikę i wysoką kulturę artystyczną, — 
zalety, rzadziej u naszych malarzy spo- 
tykane, niż talent. A że równocześnie 
Szańkowski posiadał rzetelny talent, 
więc prace jego coraz większem cie- 
szyły się powodzeniem. Dwa lata temu 
urządził specyalną wystawę w Lipsku. 
Cała prasa niemiecka wyraziła się o niej 
z niekłamanem uznaniem. Teraz, po 
śmierci Reznicka, wszedł, jako stały 
współpracownik do redakcyi „Simpli- 
cissimaus'a" i umieszcza w tem piśmie 
rysunki istotnie wartościowe. CelujJe 
w sylwetach kobiecych, —w ogóle bo- 
wiem Szańkowski niewątpliwie jest je- 
dnym z najlepszych dzisiaj portrecistów 
niewieścich. Umie pochwycić wyraz, ma 
wrodzone poczucie kształtu, a przy- 
tem posiada niezawodny, doskonały 
smak, który, strzegąc go od zbytniej 
„Słodyczy“, оа schlebiania zbyt tanim 
łatwym gustom, sprawiajednak, że jego 
malowidła są dla oka miłe i ponętne. 

Od dość dawna już Szańkowski— 
zbyt mało znany w ojczyźnie—zamie- 
rza urządzić zbiorową wystawę swych 
dzieł w Warszawie. Należy żałować, iż 
tak długo zwleka z wykonaniem tego 
zamiaru. Podobno główną przyczyną 
tej zwłoki są trudności w pozyskaniu 
dla wystawy obrazów, sprzedanych cu- 
dzoziemcom. Przy dobrej woli przecież 
trudności te dadzą się przezwyciężyć. 
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Pożądanie. Marzenie. 


Wesołość. Zalotność. 
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Pamiętniki księżnej 
Maryi Wołkońskiej. 


2) 


„Zastawiłam brylanty, zapłaciłam 
niektóre długi męża i napisałam list do 
cesarza, prosząc o pozwolenie na wy- 
jazd“. Rodzina księżnej sprzeciwiała się 
jej zamiarom, ojciec groził klątwą, o ile 
za rok nie wróci, na każdym kroku 
robiono jej trudności, nawet pieniężnej 
natury —ale postanowienie jej było nie- 
złomne. „Przed wyjazdem uklękłam 
przy kołysce mojego dziecka i długo 
się modliłam. Cały ten wieczór przy 
mnie przepędziło, igrając z pieczęcią 
monarszego listu, który pozwalał mi 
jechać i na zawsze je porzucić. Za- 
bawiała je tak wielka czerwona lako- 
wa pieczęć. Powierzyłam moje dzieciąt- 
ko opiece świekry i bratowych i, z tru- 
dnością oderwawszy się od niego, wy- 
biegłam. 

„W Moskwie zatrzymałam się u Ze- 
nejdy Wołkońskiej, mojej bratowej stry- 
jecznej; przyjęła mnie z tkliwością 
i dobrocią, które mi na zawsze pozo- 
stały w pamięci; otoczyła mnie pełną 
współczucia i przywiązania pieczołowi- 
tością. Znając moje namiętne ukocha- 
nie muzyki, zaprosiła wszystkich wło- 
skich śpiewaków, bawiących naówczas 
w Moskwie, i parę utalentowanych pa- 
nien z moskiewskiego towarzystwa. 
Zachwycałam się cudnym śpiewem 
włoskim, a zachwyt mój potęgowała 
jeszcze myśl, że go słyszę poraz osta- 
tni. Przeziębiłam się w drodze i zu- 
pełnie straciłam głos, a śpiewano wła- 
śniete rzeczy, które umiałam najlepiej; 
męczyła mnie niemożność przyjęcia u- 
działu w śpiewie. Mówiłam im: „Je- 
szcze, jeszcze, pomyślcie, przecie już 
nigdy w życiu nie usłyszę muzyki“. 

„Na tym wieczorze był również 
Puszkin; chciał mi ofiarować swój „List 
do dekabrystów", dla doręczenia go 
zesłańcom, ale wyjechałam tej samej 
nocy, a on go oddał Aleksandrze Mu- 
rawiewej. Oto ów List: 


W sybirskich min posępnej głębi, 
Niechaj was dumnych ból nie gnębi! 
Wasz smętny trud nie zginie już, 
Ni wzniosły polot waszych dusz! 
W podziemiach mrocznych, śród gór łona, 
Niedoli wieczna siostra ona, 
Nadzieja—niech ożywia was! 
Oczekiwany przyjdzie czas: 
Miłość i przyjaźń do was —wierzcie 
Poprzez zapory dojdą wreszcie, 
Jak do tych nor, gdzie skrył was los, 
Dochodzi dziś mój wolny głos... 
Opadną ciężkie z was kajdany, 
Wiekowych ciemnic runa ściany, 
W trwodze zajęczy stary kłam! 
Z wzniosłym tryumfem u podwoi 
Spotka was wolność w pełnej zbroi 
I bracia miecz oddadzą wam! 

(przekład Leo Belmonta). 


Księżna jechała dzień i noc, ni- 
gdzie się nie zatrzymując i nie jedząc 
obiadu; żyła w drodze herbatą i su- 
chym chlebem. Do Kazania przyje- 
chała w noc Sylwestrową; w hotelu, 
w którym zatrzymała się dla zmiany 
koni, odbywała się właśnie maskarada; 
zjawił się niezwłocznie urzędnik wo- 


jennego gubernatora, który straszył księ- 
żnę i starał się skłonić ją do powrotu. 
oród okropnej zamieci śnieżnej puściła 


się w dalszą drogę, przenosząc się 
myślą w czasy dzieciństwa, kiedy 
ową noc obchodzono tak uroczyście 


w rodzinnem kole. W Irkucku z zadzi- 
wieniem, pełnem zachwytuiwdzięcznoś- 
ci, dostrzegła, że w tyle kibitki ma przy- 
wiązany klawikord; poleciła to w Mos- 
kwie uczynić w tajemnicy przed nią 
Zenejda Wołkońska. Była to tem mil- 
sza niespodzianka, że naówczas w ca- 
łej Syberyi był jedyny w Irkucku, а і 


to należący do gubernatora, klawikord, 


Księżna Marya Wołkońska. 


Zasiadła przy nim, a kiedy poczęła 
grać i śpiewać, nie czuła się już tak 
samotną. Zeidler, irkucki gubernator, 
również, w myśl tajnej instrukcyi, sta- 
rał się ją namówić do powrotu, a kie- 
dy się to na nicnie zdało, polecił zrewi- 
dować jej rzeczy, sporządzić ich wy- 
kaz i kazał jej podpisać zrzeczenie się 
wszelkich praw i przywilejów w imie- 
niu swojem i dzieci, ktore mają się u- 
rodzić na Syberyi ze związku z mę- 
żem. Po przybyciu do Nerczyńska 
dowiedziała się, że mąż przebywa w ko- 


palni Błagodackiej. „I tu jeszcze 
Burnaszew, zarządzający kopalnia- 
mi, dał mi do podpisania papier, 


w którym zgadzałam się na widy- 
wanie męża nie częściej, jak dwa razy 
tygodniowo, i to w obecności ofice- 
ra i podoficera, zobowiązałam się nie 
przynosić mu nigdy wina ani piwa, 
nigdy nie wychodzić z wioski bez po- 
zwolenia zarządzającego turmą—i jesz- 
cze jakieś tam inne warunki. I to po 
porzuceniu rodziców, dziecka i ojczy- 
zny, po przejechaniu sześciu tysięcy 
wiorst i pozbawieniu mnie praw sta- 
nu, a nawet samej obrony, jaką prawo 
daje—zapowiedziano mi, że liczyć nie 
mogę nawet na opiekę mojego męża. 
Tak więc przestępcy państwowi muszą 
się poddawać całej surowości praw, 
jak pospolici katorżnicy, a są wraz 
z tem pozbawieni prawa do życia ro- 
dzinnego, z którego wolno korzystać 
najgorszym złoczyńcom. 

„Błagodacka turma znajdowała się 
u podnóża wysokiej góry. Były to 
dawne koszary, ciasne, brudne, odraża- 


jące. Trzech żołnierzy wraz z podofice- 
rem stanowiło wewnę'rzną wartę, któ- 
ra się nigdy nie zmieniała. Już póź- 
niej na zewnątrz stawiano dwunastu 
kozaków wraz z podoficerem. Turma 
składała się z dwu izb, przedzielonych 
wielką, chłodną sienią. Jedna z nich 
była zajęta przez zbiegłych katorżni- 
ków; znów pojmanych trzymano tam 
w kajdanach. Druga izba była prze- 
znaczona dla naszych przestępców pań- 
stwowych. Wejście do niej zajmowa- 
li żołnierze i podoficer, ćmiący obrzy- 
dliwy tytoń i bynajmniej nie mający 
na względzie zachowania w niej czy- 
stości. Wzdłuż ścian znajdowały się 
przeznaczone dla zesłańców, porobione 
z desek, pewnego rodzaju komórki al- 
bo klatki; dopiero po dwu stopniach 
można się było do nich dostać. Ko- 
mórka Sergiusza miała zaledwie trzy 
arszyny długości, a dwa szerokości; 
była tak nizka, że trudno w niej było 
stać; zajmował ją wraz z Trubeckim 
i Oboleńskim. Ostatni nie miał miej- 
sca na łóżko i kazał sobie przybić de- 
ski nad łóżkiem Trubeckiego. Takim 
sposobem komórki te były małemi tur- 
mami w ścianach samej turmy. Bur- 
naszew zaproponował mi, bym tam 
weszła. Na razie nic tam dostrzedz 
nie mogłam, tak było ciemno; otwo- 
rzono maleńkie drzwiczki na lewo izna- 
lazłam się w komórce męża. Sergiusz 
rzucił się ku mnie; uderzył mnie bo- 
leśnie brzęk jego kajdanów: nie wie- 
działam, że był zakuty. Wszystko to 
mówiło mi wyraźnie o jego dotkliwych 
cierpieniach, a widok  kajdan tak 
wzruszył mnie i rozpłomienił, że pa- 
dłam przed nim na kolana i pocałowa- 
łam jego kajdany — a potem jego sa- 
mego. Stojący na progu Burnaszew, 
nie mogąc wejść z powodu braku 
miejsca, osłupiał wobec takiego wyra- 
zu mojej czci i miłości dla męża, któ- 
гети mówił „ty“, i z którym obcho- 
dził się, jak z katorżnikiem*. 
Bohaterska księżna przebyła w Sy- 
beryi prawie trzydzieści lat, od 1826 
roku, do 1855, znosząc wszystkie do- 
świadczenialosu z bezprzykładnym he- 
roizmem i niezwykłą ofiarnością. „ycie 
jej w Nerczyńsku i w Czycie było zu- 
pełnem харагсіет się samej siebie 
składało się z szeregu cierpień i ka- 
tuszy, tak nieodłącznych od posępnego 
bytu syberyjskich katorżników., Była 
aniołem opiekuńczym nie tylko same- 
go męża, ale i wszystkich towarzyszów 
jego niedoli. Niewyczerpana miłość 
bliźniego, przepełniająca serce tej nie- 
pospolitej kobiety roztaczała opiekę nie 
tylko nad zesłańcami, ale również nad 
pozostającymi w nędzy i ciemnocie 
wieśniakami Syberyi i ich dziećmi. 
Dzieci jej, w Syberyi zrodzone, śród nich 
niedawno zmarły senator, książę Michał 
Wołkoński, wydawca pamiętników ma- 
tki, wszystko jej zawdzięczają: wycho- 
wanie, wykształcenie i znajomość języ- 
ków. Przy nauce dzieci pomocny jej 
był Juliusż Sabiński, bardzo wykształ- 
cony polak-zesłaniec, o którym księżna 
mówi z wdzięcznością, że poświęcał im 
swój czas zupełnie bezinteresownie. 
Po powrocie z Syberyi, w roku 
1855, księżna osiadła w Moskwie, do- 
kąd po roku wrócił z zesłania jej mąż; 


oboje otoczeni byli czcią całego mia- 
sta. Poczynając od roku 1857, wyjeż- 
dżali co rok za granicę, dla poratowa- 
nia zdrowia. Zimy 1859 i 1860 roku 
przepędzili wraz z rodziną częścią 
w Rzymie, częścią w Paryżu. Z za 
granicy księżna już nie wróciła do 
Moskwy, lecz pojechała prosto na Ukra- 
inę do wsi Woronki, majętności swe- 
go zięcia N. A. Koczubeja. A tym- 
czasem zdrowie jej coraz bardziej sła- 
blo i siły upadały. Wywiązała się 
choroba wątroby i po sześciotygodnio- 
wych cierpieniach, wyczerpana ciągłą 
gorączką, zakończyła życie na rękach 
syna i córki, w d. 10 sierpnia 1863 r., 
przeżywszy lat pięćdziesiąt sześć. Po- 
chowano ją wraz z mężem we wsi Wo- 
ronkach, Czernihowskiej gubernii, pod 
sklepieniem cerkiewki, dźwigniętej dla 
uczczenia pamięci obojga zmarłych. 
W pamiętnikach swych jaśnieje 
księżna Marya Wołkońska w całym 
blasku duchowej swej piękności i po- 
tęgi. W prostych, ale właśnie dlatego 
do głębi przejmujących słowach, od- 
twarza swoję podróż na Syberyę, tru- 
dności, robione jej w drodze z rozkazu 
cesarza Mikołaja, życie w Zabajkalskim 
krajuistraszny byt skazanych do cięż- 
kich robót bojowników o wolność 
z1825 roku. Znakomity rosyjski poeta 
Niekrasow poświęcił bohaterskiemu czy- 
nowi księżnej poemat swój „Rosyjskie 
kobiety“, ale sam pamiętnik otacza 
skronie autorki jeszcze większą aureo- 
lą. Każda jego karta stanowi prawdzi- 
wą epopeję cierpienia i ofiarności, któ- 
re w księżnie Maryi Wołkońskiej zna- 
lazły chyba najszczytniejszy swój wy- 
raz. Scena spotkania się z mężem 
w kopalniach syberyjskich, kiedy to 
księżna Marya ucałowała kajdany, 
dźwigane przez męża na rękach i no- 
gach, należy do najświetniejszych i naj- 
bardziej wzruszających kart książki. 
Ale i wszystkie inne epizody i wypa- 
dki z syberyjskiego życia, przez nią 
zapisane, ciekawe są i pełne praw- 
dy życiowej. To też jej pamiętniki 
odtwarzają nie tylko wspomnienie о- 
wego okresu dziejów Rosyi, mogą- 
cego poszczycić się ludźmi niepospo- 
litego ducha, lecz roztaczają przed na- 
szemi oczyma obraz myśli i żywota 
owych wybrańców narodu, którzy, przed 
osiemdziesięciu laty, pierwsi pokusili 
się o starganie duszących pęt, oraz 
jeszcze bardziej godnych czci i podzi- 
wu ich małżonek, które pośpieszyły 
dobrowolnie za mężami, na okrutną dolę, 
gotowe dzielić męki ich i cierpienia. 


Dom w Błagodacku, w którym mieszkały 


księżne M. Wołkonska i C. Trubecka. 


Rok V № 21 z dnia 21 maja 1910 roku. 


Księżna Marya Wotkońska dźwi- 
gnęła sobie temi pamiętnikami nie- 
spożyty monument, a historyę ruchu 
dekabrystówwzbogaciłaciekawym i cen- 


nym  materyałem. Książę Michal 
Wołkoński, wydawca pamiętników ma- 
tki, zdobył sobie wielką zasługę. 


Dziś, kiedy żywioł wolnościowy cią- 
gle jeszcze musi w Rosyi prowadzić 
zaciętą walkę z reakcyą i ciemnotą, 
ogłoszenie tych pamiętników zyskuje 
na wartości i znaczeniu. 

Należy oddać cześć owym pierw- 
szym rosyjskim bojownikom za wolność! 


„Choćby nawet—czytamy w pa- 
miętniku—uważało się przekonania de- 
kabrysłów za nieoparte na praktycz- 
nych podstawach i szalone, to wszak- 
że sprawiedliwość przyznać każe, że 


ten, co życie oddaje za swe ideały, 
nie może nie zasługiwać na sza- 
cunek rodaków. Kto kładzie głowę 


na rusztowaniu za swe przekonania, 
ten prawdziwie miłuje ojczyznę, choć 
może przedwcześnie wziął się do dzieła“. 


Władysław Nawrocki. 


„Łuna” Kazimierza Zdziechowskiego. 


W chwili opadnięcia fali dziejowej 
ukazała się książka, robiąca obrachu- 
nek z rzeczy minionych. Surowa, mą- 
dra książka. Nie pisana ani przez re- 
akcyonistę, ani przez postępowca. Nie 
odsądzająca оа czci i wiary ludzi ża- 
dnego obozu. Przeciwnie, właściwo- 
ścią autora jest zdolność dostrzegania 
w każdym wszystkich załamań, niedo- 
ciągnięć, słabości i kłamstw, które 
z bezlitosną szczerością obnaża. Ве- 
wolucyonistom przyznaje bohaterstwo 
i piękno czynu, wśród zachowaw- 
ców ukazuje szlachetną postać hrabie- 
go Tobiasza, księżny i księżniczki Ma- 
rylki, wśród narodowców bezintereso- 
wnego, czystego Jana Zalewskiego. 
Nie potępił żadnego obozu, żadnej 
idei, lecz poddał krytyce wartość dą- 
żeń polityczno-społecznych. 

Dążenia te ogarnęły wszystkich, 
bez różnicy obozu, bez różnicy ilości 
postępu i zmian, wymaganych w każ- 
dym obozie. Gruntem tych dążeń 
była głęboka wiara w wartość organi- 
zacyi zewnelrziiej, przekształcającej 
życie. Dobra organizacya miała być 
środkiem uniwersalnym na wszelkie 
dolegliwości ludzkie. Poza życiem 
піс niema—życie powinno być szczę- 


śliwem. Więc umierano za szczęście 
pokoleń. Nad tymi, co umierali, stał 
duch rozwoju i robił z nich więcej, 


niż oni sami ze siebie zrobić chcieli. 
Lecz ich dążeniem było ogołocić ziemię 
ze wszystkich pragnień, obcych ziemi, 
i życie uczynić celem, samym w sobie. 
Panem świata uczynić Człowieka, zde- 
tronizowawszy Boga. 

Odrzuciwszy nieśmiertelność oso- 
bistą, musieli podłożem bytu uczynić 
coś, co nie przemija. Więc na czoło, 
zamiast jednostki, wysunięto gatunek 
społeczeństwo, jako nosiciela cech, 
mniej więcej trwałych. I dlatego ży- 
cie osobiste zostało poddane życiu 
społecznemu. Społeczeństwo kazano 
czcić nie jako zbiór konkretnych, cier- 
piących jednostek, lecz jako molocho- 
wą abstrakcyę, wymagającą osobniczej 
zatraty i cierpień. 


Te dwa braki doby ubiegłej: po- 
gardę dla tęsknot metafizycznych i za- 
niedbanie dos- 
konałości we- 
wnętrznej pod- 
nosiZdziechow- 
ski. Całą walkę, 
wszystkie wy- 
siłki człowieka 
każe przenieść 
zzewnątrz do 
wnętrza duszy. 
I stamtąd wyj- 
dzie odrodze- 
nie ludzkości. I 
wtedy nastąpi 
trzeci dzień 
dziejów — dzień 
Ducha, przepo- 
wiedziany przez Cieszkowskiego. 

Dotąd, robiąc obrachunek życiowy, 
brano pod uwagę wszystkie faktyczne, 
rozumowe liczby, wszystko w:adonie. 
Nie brano pod uwagę wielkości nie- 
wiadomych śmierci i istoty bytu. Nie 
można było ich określić i pojąć rozu- 
mem, więc je opuszczano. Tymcza- 
sem, uprzytomniając je sobie, człowiek 
inaczej widzi i pojmuje życie i prze- 
znaczenie swoje. Paweł Naborowski 
w „Ёлпіе“ w świetle śmierci wyczu- 
wa dopiero wartość życia i słyszy 
w sobie zapytanie: coś zrobił z duszą 
twoją? I opadają z niego szaty celów 
zewnętrznych, jak całuny zmurszałe. 
Ani trzeźwa praca, ani poddanie się 
celom społecznym nie nasyci odtąd 
jego głodu. Schodzi na niego po cięż- 
kiej pracy wewnętrznej ciche ukojenie, 
zapatrzenie się w niezmierne niebiosy. 
Lecz nie znajduje jeszcze tego ogni- 
wa, które powinno być pomiędzy za- 
traceniem się jednostki w społeczno- 
ści a egoistycznem zajęciem się wła- 
sną doskonałością i własną wiedzą. 
Mało jest wiedzieć dla siebie. Trzeba 
wiedzieć dla wszystkich. Mało jest 
piękno wykrzesać ze siebie trzeba 
swoją iskrą cudze ogniska rozpalić. 
Nie znalazł też Paweł Naborowski o- 
gniwa między wewnętrzną pracą du- 
chową a jej realizacyą w świecie wi- 
dzialnym. Organizacya sama w sobie 


Kazimierz Zdziechowski. 
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Romuald Gutt. Projekt na dworek polski, nagrodzony pierwszą nagrodą. 


jest kręceniem się w błędnem kole. 
Organizacya, jako  urzeczywistnienie 
prawdy, zdobytej pracą ducha, jest ja- 
sna i piękna. ldea wymaga formy, 
która jest jej najwyższem natężeniem. 
Dlatego trzeba odrzucić nie pracę ze- 
wnętrzną, lecz jej pierwszeństwo. 

„Łuna“ nie jest jeszcze wyrazem 0- 
statecznych przemian Pawła Naborow- 
skiego, który w wahaniu i niepewno- 
ści zatrzymał się przed nowym pro- 
giem. Wypromieniował tylko ze swej 
duszy smutek i radość pierwszych wy- 
rzeczeń. Ciekawiśmy spotkać jeszcze 
Pawła Naborowskiego na dalszej drodze. 

Kazimierz Zdziechowski jest reali- 
stą o dużej, rzadkiej u nas wraźliwo- 
ści psychologicznej. Czuć w nim wi- 
dzenie ideału w całej pełni, dlatego 
widzi najmniejsze zboczenia od niego 
i bezlitośnie odkrywa wszelką nie- 
szczerość i połowiczność, W czasach, 
w których wszystko jest względnem 
i zachwianem przez analizę niedyscy- 
plinowanych mózgów, ludzie w czy- 
nach swych są chwiejni i niełatwo od- 
dadzą całe życie, nie mając całej 
prawdy. Potrzeba wiary absolutnej, 
aby być absolutnym, czyli samozatra- 
cającym się w czynie. 

Słabość i marność charakterów, 
wyrosłych па filozofii względności 
i wszechwładztwa szczęścia, jest wy- 
kazana w „ише“ na każdym kroku. 
—ymirski śmiercią nie uratuje honoru, 
Naborowski nie podstawi dla idei pier- 
si pod kule. Za dużo analizy mają 
wszyscy. Całe stronice analiz psy- 
chologicznych zbliżają Zdziechowskie- 
go do Bourget'a. Więcej tu dyalekty- 
ki i retoryki, często silnej i bardziej po- 
rywającej, niż w „Przemianach*, wyż- 
szych pod względem skończonej kon- 
strukcyi, lecz uboższych w treść. 

Mądrą, surową książką jest „Łu- 
па“. Powinien ją czytać każdy, kto 
rozmyśla o drogach życia. 

Savitri. 


Władysław Jeleński. „Poznajmy prawo”. 
Część I. 

Tania, praktyczna i użyteczna książecz- 
ka. Znajomość głównych zasad prawa bar- 
dzo mało jest rozpowszechniona śród ogó- 
łu, nawet inteligentnego, i p. Jeleński od- 
daje mu rzetelną usługę, w popularnej 
książeczce wykładając te rzeczy, w gruncie 
proste, które stanowią dotychczas tajemni- 
cę zawodowych prawników. Mamy tu uwa- 
gi i pouczenia o tem, czem jest prawo i czem 
grozi człowiekowi nieznajomość jego: o po- 
dziale praw; o kupnie i sprzedaży; o naj- 
mie lokalów, wekslach, poręczeniach, daro- 
wiznach, testamentach i spadkach. 


Dworek polski, którego nie będzie na wystawie 
wszechświatowej rzymskiej. 


W roku 1911 odbędzie się wielka, 
wszechświatowa wystawa w Rzymie, 
mająca na celu pokazanie potencyi 
i sprawności zjednoczonych Włoch. 
W tej wystawie architekci polscy za- 
pragnęli wziąć udział. Skromnie a przy- 
stojnie obmyślono ten akt: poza kon- 
kursami, na gruncie neutralnym wy- 
stawy miano postawić typową chatę 
polską, coś, co może służyć za domek, 
dworek i willę, i budynek ten wypeł- 
nić okazami etnograficznemi, któreby 
gościom wielkiej wystawy powiedziały 
coś o polskim ludzie, mającym swoję 
przeszłość, odrębność i wiarę w jutro. 

Koło architektów ogłosiło więc 
konkurs na dworek polski, i na tym 
konkursie zwyciężył młody i nieznany 
dotychczas artysta, p. Romuald Gutt, 
biorąc udział w popisie starszych, zna- 
nych architektów, pomiędzy nimi i ta- 
kich, którzy wyspecyalizowali się w sty- 
lu polskim, a którzy tym razem po- 
przestać musieli na nagrodach dalszych. 

Podajemy tu szkic pomysłu p. 
Gutta, który dał dzieło, w istocie, ty- 
powe i przytem bardzo proste. Mniej 
pewno ono się wyda oryginalnem od 
innych prac konkursowych, mniej po- 
mysłowem, zwłaszcza od licznych już 
dorobków w polskim stylu, stawianych 
w uzdrowiskach i na letniskach naszych. 
Jeżeli jury konkursowe oddały temu 
projektowi pierwszeństwo, to uczyniło 
to na zasadzie bardzo słusznej, która 
wymagała od dzieła nie tyle oryginal- 
ności, ile typowości. Wszak miano 
dać pojęcie cudzoziemcom о polskim 
sposobie budowania. Należało więc 
w takiem zadaniu z konieczności wy- 
strzegać się nowości, pohamować twór- 
czy rozpęd, a jedynie umiejętnie shar- 
monizować rzeczy najbardziej znane, 
najpowszechniejsze. P. Gutt szczęśli- 
wie te trudności rozwiązał. 

Zwracamy tu uwagę na ten sposób 
unoszenia dachu, który wygląda, jakby 
powieka, do połowy uchylona, i po- 
zwala całą górną część dworku obró- 
cić na lokal zamieszkały. Wielki dach 
należy do charakteru budowania pol- 
skiego i zbyt często przygniata on 
budynek w znaczeniu estetycznem. 
Dom sztuki polskiej na wystawie czę- 
stochowskiej robił prawie przykre wra- 
żenie z tego właśnie powodu; wyglądał, 
niby niemowlę w wielkiej baraniej cza- 


pie tatula. Zręczne uchylenie dachu mo- 
że ocalić ten sposób budowania, który 
znajduje się obecnie w interesującej a de- 
cydującej epoce, od której zależy przy- 
szłość i wogóle byt polskiego stylu. 

Artyści chwalą również w pro- 
jekcie p. Gutta spokojnie a umiejętnie 
użyte podcienia od strony ogrodu, 
oparte na kolumnach. Przez te kolum- 
ny styl polski pokazuje pokrewieństwo 
swoje z budownictwem klasycznem, 
które niezawodnie rozwinęło się z bu- 
dowli drewnianych. 

Dworek polski jednakże nie będzie 
figurował na wystawie rzymskiej. Ko- 
mitet wystawy odmówił tej skromnej 
тапіѓеѕіасуі naszej kultury miejsca, 
tłomacząc się względami poliycznymi. 

Jake mogły być te względy? 

Komitet wystawy, ciało urzędowe, 
wyjść poza ogólniki w swojej odmo- 
wie nie mógł. Ale prasa włoska po- 
wtarza za rozpowszechnionym medyo- 
lańskim dziennikiem „// Secolo“ міа- 
domość, że ta odmowa nastąpiła na 
życzenie cesarza Wilhelma П. Pragnął 
on bowiem osobiście zwiedzić wysta- 
wę, a tego nie mógłby uczynić, gdyby 
mu na drodze stanął dworek polski, 
napełniony polskiemi kierezyami i krzy- 
żackiemi wełniankami. 

Wiadomości tej chimerycznej (nie 
sposób dać wiary, choć ją podaje 
pismo włoskie, dobrze zazwyczaj in- 
tormowane. W każdym bądź razie 
wywołała ona niemałe w kraju naszym 
ździwienie. Za wolność włoską prze- 
lało się niemało krwi polskiej,i сі pa- 
nowie, którzy tworzą komitet wysta- 
wy, powinniby może to sobie przy- 
pomnieć; tem łatwiej to by im na pa- 
mięć przyjść winno, iż postawienie 
gdzieś na uboczu, w jakim ogólnym 
dziale, których wystawie przecież nie 
będzie brakowało, skromnego dworku 
z  wiejskiemi kostyumami polskiego 
chłopa, jest maniiestacyą kultury tak 
niewinną, że nie mogła zamącić wody 
w strumieniu najbardziej niecierpliwe- 
mu z wraźliwych wilków. 

Prasa włoska, którą doszły komen- 
tarze pism polskich, wyraża nam sym- 
patye, a komitetowi wystawy pretensye 
i niezadowolenie. Nie mamy żadnej 
racyi nie przyjąć uprzejmie tych słów 
żalu,—i nie myśleć więcej o tej sprawie. 
Реті. 


— 


Ogólny widok Helsingforsu. 


Sprawy finlandzkie. 


Wrażenia z Helsingforsu specyaln. deleg. „Swiała”. 


Dziwne koleje przechodził w o- 
statniem dziesięcioleciu ten daleki, 
spokojnie na uboczu rozwijający się 
kraik o kulturze wysokiej, najwyższej 
bodaj z pośród innych krajów Europy! 

Koniec XIX i początek XX stule- 
cia nagromadziły nad Finlandyą mnó- 
stwo chmur, brzemiennych w gromy... 

Ale w roku 1906 znów słońce za- 
jaśniało nad tym „fragmentem pań- 
stwowym”, jak Finlandyę nazywa Wł. 
Studnicki w swoim doskonałym, a tak 
interesującym opisie tego kraju i jego 
sprawy obecnej. 


Porządek państwowy przywróco-- 


ny—prawa znów wzięte za podstawę 
rządu krajowego,—nowa najdemokra- 
tyczniejsza ordynacya sejmowa za- 
twierdzona, i Finlandya znów wstąpiła 
na drogę spokojnego, cichego rozwoju... 

Pierwszy sejm bezstanowy... 

Dwustu przedstawicieli i przed- 
stawicielek tego ludu północnego ze- 
brało się 14 maja 1907 r. w sali tro- 
nowej i wysłuchało orędzia cesarskie- 
go, wygłoszonego przez generał-gu- 
bernatora, na co w pełnych zapału na- 
rodowego, a zarazem lojalnych słowach 
odpowiedział talman Svinhufvud... 

Senat, t. j. faktyczny rząd Wiel- 
kiego Księstwa, składał się wówczas 
z przedstawicieli wszelkich partyi ist- 
niejących w kraju, a przewodził mu 
wice-prezes departamentu gospodar- 
czego, znany w całym świecie poli- 
tycznym, wielki patryota finlandzki, se- 
nator Leo Mechelin. Zdawało się, że 
istotnie słońce zajaśniało nad tym pół- 
nocnym, tak ze wszech miar sympa- 
tycznym kraikiem, i że prawno-pań- 
stwowy bieg rzeczy został na stałe 
przywrócony. 

Nacyonalizm, a raczej źle mówię: 
parodya nacyonalizmu, jaka rozwiel- 
możniła się wśród agresywnych sfer 
rosyjskiej prawicy, sprawiła, że prze- 
ciwko autonomii finlandzkiej zaczęły 
się odzywać coraz częstsze protesty 
w odnośnej prasie, a w rezultacie mi- 
nisteryum rosyjskie opracowało pro- 
jekt, mający ściślejszymi węzłami po- 
łączyć Wielkie Księstwo z Cesarstwem, 
przyczem cały ten projekt został przy- 
gotowany i droga dlań wytkniętą poza 
sierą kompetencyi sejmu i organów 
rządowych finlandzkich. 

Wedle zasadniczych praw W. Księ- 
stwa, każdy wniosek, tyczący się zmia- 
ny tych praw, winien być przedsta- 
wiony sejmowi, ten zaś ($ 31 konsty- 
tucyi) decyduje, czy i o ile projekt da- 
ny jest do przyjęcia. 


Otóż dany wniosek premiera mi- 
nistrów rosyjskich został przedstawio- 
ny sejmowi tylko do wyrażenia swej 
opinii, gdy decyzya zapaść ma osta- 
tecznie w obu izbach prawodawczych 
rosyjskich. 

W psychologii każdego finland- 
czyka zosobna (i to prawie bez róż- 
nicy partyi), jak i całego narodu, tkwi 
krańcowy i nadzwyczaj konsekwentny 
lojalizm, który aż nadto silnie uwy- 
datnił się w całym szeregu faktów ze 
stuletnich dziejów tego kraju. Czyny 
nielegalne (o ile z punktu widzenia 
zasadniczych praw finlandzkich można 
je za takie uważać) były wypadkami 
tak sporadycznemi i tak były niezwiązane 
z całą akcyą kraju, że nawet najwięksi 
wrogowie Finlandyi nie mogli ich pod- 
ciągnąć pod jakiś ogólny szablon i nie 
byli w stanie wyciągnąć z nich wnio- 
sków, kompromitujących kraj i jego 
sprawę. 

Najpierwszą kwestyą i najbardziej 
interesującem pytaniem, cisnącem się 
na usta każdemu, kto w ostatnich cza- 
sach do Helsingforsu się zjawił, było: 
jaką postawę przyjmie sejm wobec 


Pomnik Runeberga, poety' narodowego, па 
Esplanadzie,najpierwszej ulicy 
w Helsingforsie. 
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projektu ministeryalnego i jakie sa dal- 
sze przewidywane komplikacye? 

Co do pierwszego pytania, wszy- 
scy i zawsze mówili jedno, t. j. że 
sejm nie może pod żadnym pozorem 
dać opinii przychylnej; na tym punkcie 
różnicy zdań nie będzie. Co zaś da- 
lej się stanie» Czy sejm zostanie roz- 
wiązany? Czy nastąpi jakaś bezpo- 
średnia inowacya władzy rosyjskiej do 
wewnętrznych spraw Кгаји?.. Ма to 
odpowiedzi nikt dać nie umiał i nie 
chciał. 

— Mogę komunikować jedynie 
rzeczy pozytywne—mówił mi senator 
Mechelinn—a w proroctwa bawić się 
trudno... Dość, że optymistami być 
nam dzisiaj nie wolno... 

W chwili, gdy piszę te słowa, ko- 
misya wyraziła swe zdanie, zgodne 
z zasadniczemi sprawami kraju. 

Skoro sejm został skrępowany 
w sprawie decydowania o projekcie 
(co mu gwarantuje konstytucya), prze- 
to nie jest w możności wyrazić swej 
opinii. 

Tak brzmi kwintesencya elabora- 
tu komisyi, podpisanego przez szwe- 
dów, starofinów, młodofinów, agra- 
ryuszów i nawet socyalistów, z wyjąt- 
kiem jednego jedynego, który zgłosił 
swe volum sepiralum. 

Zanim słowa te ogłoszone zostaną 
w druku, sejm wypowie się już i nie- 
wątpliwie formułę komisyi zatwierdzi. 

Możliwem jest, że w dzisiejszych 
szybko po sobie następujących faktach, 
do tej pory zajdą już jakieś poważ- 
niejsze zmiany, jakieś kroki bardziej 
radykalne, które politykę obu stron 
zmienią zasadniczo... 

Pewnem jest tylko jedno: że na- 
ród finlandzki przez usta i czyny swych 
przedstawicieli w żadnym razie nie 
zejdzie z drogi stałej i pewnej, t. j. 
nie przestanie ani na chwilę być lojal- 
nym... 

Nie zmieni jedynego możliwego 
w jego położeniu punktu widzenia, t. 
j. nie porzuci i nie odstąpi od praw 
zasadniczych swego państewka, za- 
twierdzonych i gwarantowanych przez 
wszystkich swoich monarchów. 

Ale właśnie o wydarcie tych praw 
zasadniczych chodzi prawicowym sfe- 
rom rosyjskim, które, jak to słusznie 
zaznaczył w swym „Grażdaninie" ks. 
Meszczerskij, chcą porwać dobry sto- 
sunek panujący niezmiennie pomiędzy 
monarchą a wiernym mu ludem fin- 
landzkim... 

Oczekiwać więc należy walki,i to 
walki bardzo nierównej, boć siły stron 
walczących łatwo obliczyć... 

To też w sferach пајѕКгајпіеј- 
szych, wśród największych zwolenni- 
ków radykalizmu politycznego, nie spo- 
tkałem cienia myśli o jakimkolwiek 
bądź oporze czynnym. 

— Zapewne, są tacy—mówił pre- 
zes sejmu Svinhufvud,—którzyby chcie- 
li nas sprowokować, ale... nie bardzo 
im się to uda... 

A więc opór bierny zamierza- 
cie, państwo, stosować? spytałem. 

Co pan rozumie pod tem sło- 
wem? Nie znajdzie się z pewnością 
między nami nikt, ktoby chciał w tenć 
dencyach unilikacyjnych  dopomaga- 


Р. Maila Mikkola, tłumaczka 
dzieł Sienkiewicza, Prusa i 
Orzeszkowej najęzyk fiński. 


reakcyjnym sferom rosyjskim, a że 
przy zupełnej nieznajomości naszych 
języków trudno, jeśli nie niemożliwem, 
byłoby rządzić rosyanom w naszym 
kraju, to rzecz zupełnie jasna. 

Małą, choć w skutkach poważną 
wskazówką w tej mierze, daje nam 
sprawa pilotów, którzy na skalistych 
poszarpanych brzegach Finlandyi są 
najzupełniejszymi, samowładczymi pa- 
nami całego ruchu żeglarskiego. 

Jak to czytelnicy nasi wiedzą już 
z pewnością z doniesień dzienników, 
owych pilotów marynarka rosyjska po- 
stanowiła wziąć pod swój zarząd. Pi- 
loci nie zgadzają się i, wrazie oporu 
zarządu marynarki, mają się bezwarun- 
kowo podać do dymisyi. 


Kto zna szchery finlandzkich 
brzeży i kto ma pojęcie o 
jest wprowadzenie statku do portu, 
który trzeba znać na wylot w naj- 
drobniejszych szczegółach i w różnych 
porach roku, ten zrozumie, że funkcyę 
podobną może spełniać tylko urodzo- 
ny pilot tamtejszy, który od dziecka 
z ojcem badał swój teren, zżył się 
i pokochał ten zawód. O ile więc pi- 
loci fińscy istotnie zamiar swój do 
skutku doprowadzą, — cały ruch że- 
glarski ustanie, handlowy i wojenny, 
a to znów może pociągnąć poważne 
komplikacye międzynarodowe, wynikłe 
na tle traktatów handlowych... 

Piloci—to dopiero jedna i to mniej- 
sza dziedzina spraw finlandzkich... 


ро- 
tem, czem 


„Bobrykowszczyzna*, czyli epoka 
tendencyi rusyfikacyjnych, wskazała, że 
naród tamtejszy, gdy chodzi o obronę 
spraw swoich, gwarantowanych mu 
przez monarchów, umie stać solidarnie 
i twardo przy tych prawach i potrafi 


wszelkim wywrotowym  tendencyom 
stawić czoło. Tego swego usposobie- 


nia lojalnego najlepiej 
finlandzki, gdy stłumił w r. 
ruchy, wywołane 


dowiódł rząd 
1907 roz- 
przez t. zw. „czer- 
мопа gwardyę*, gdy systematycznie 
i z powodzeniem zresztą zupełnem 
przeciwdziałał wszelkiemu moralnemu 
nawet wyrażaniu współczucia i so- 
lidarności w rewolucyjnych ruchach ro- 
syjskich. 

Charakterystycznym jest fakt, że 
nawet z socyalistami pod tym wzglę- 
dem trudności zbyt wielkich nie miano; 
poza programem społecznym bowiem, 
i oni, jeśli nie na pierwszym, to w każ- 
dym razie na jednym z pierwszych 
planów, kładli swój byt narodowy 


P.E. Svinhufvud, 
wszystkich trzech sejmów. 


talman Leo Mechelin, wielki mówca 


i patryota finlandzki. 


i w występach 
ści nie łamali. 
Choć czytelnicy nasi obznajmieni 
są bezwarunkowo z podziałem partyj- 
nym, jednakowoż nie będzie zbytecz- 
nem przypomnieć im w paru słowach 
współczesne ugrupowanie stronnictw. 
Przedewszystkiem jednak zazna- 
czyć muszę, że całe społeczeństwo jest 
tam o tyle zdemokratyzowane i zlibe- 
ralizowane, że mylnem byłoby zgoła 
porównywanie ich partyi i różnic prze- 
konaniowych z naszemi stronnictwami. 
Więc prawicę sejmową stanowią 
np. ultra-liberalni i postępowi szwedo- 
manowie i młodo-finnowie wraz z nie- 
liczną garstką agraryuszów-włościan. 
Centrum należy do starofinnów, którzy 
za czasów Bobrikowa pro- 
wadzili politykę ugodo- 
wą, — dziś jednak o żad- 
nych ustępstwach nie my- 
ślą. Na lewicy zaś siedzą 
socyaliści, którzy  bliż- 
szych informacyi, rzecz 
prosta, nie wymagają. Są 
radykalni, stoją na grun- 
cie zwykłych postulatów 
kolektywizmu, ale nie są 
o tyle bezwzględni i teo- 
retyczni, jak np. t. zw. so- 
cyaliści rosyjscy. Wogóle 
pierwiastku anarchicznego 
ani rewolucyjnego nie do- 
strzega się w obecnym 
czwartym i i w trzech pierw- 
szych sejmach finlandz- 
kich wcale. Że zaś sejmy 


nazewnątrz solidarno- 


ski zaledwie zaczął się wybijać, a bia- 
łoruski dotąd leży w martwocie pra- 
wie zupełnej, —tak w Finlandyi pano- 
wał do niedawna język szwedzki, —fiń- 
ski zaś, jako ludowy, służył niższym 
warstwom narodu. Nb., analogię po- 
między stosunkami językowemi na Li- 
twie i w Finlandyi powiększa zasada 
divide et impera, stosowana zze- 
wnątrz w różnych czasach i tu itam... 

Skutek był jednak niejednakowy... 

Szeregów finlandzkich nie złamał 
podstęp. Panująca mniejszość szwedz- 
ka sama współdziałała rozwojowi kul- 
tury, piśmiennictwa i ducha fińskiej 
większości, sama pracowała nad zde- 
mokratyzowaniem kraju, który w ciągu 
lat 50 prawie potrafił ten język i kul- 
turę własną, fińską, ludową, postawić 
na stopniu wysokim. 

Język szwedzki zszedł wprawdzie 
na plan drugi, ale stanowisko swoje 
języka krajowego utrzymał, i jest dziś 
nieodzownym dla każdego inteligent- 
nego fina, jakoteż i vice-versa. Każdy 
inteligentny szwed musi umieć po fiń- 
sku. 

Jako rezultat tej ewolucyi języko- 
wej, stosunki obecne ułożyły się po- 
między szwedami i młodofinami (któ- 
rych mutatis mulandis możnaby po- 
równać z naszą narodową demokracyą) 
jaknajlepiej. 

Jedynie tylko starofinnowie, jako 
reprezentujący pierwiastek więcej na- 
cyonalistyczny, a po części grający na 
religijnych i narodowoś- 
ciowych uczuciach mas 
mniej kulturalnych, —upra- 
wiają w stosunku do ję- 
zyka szwedzkiego pewne 
zapędy agresywne, ale i 
tu daje się zauważyć o- 
gromną powściągliwość. 

W r.1908, np., partya 
ta wniosła do sejmu pro- 
jekt o ograniczeniu stery 
używalności i praw jezyka 
szwedzkiego. Že jednak 
zaczęły już wówczas nad- 
ciągać ze wschodu chmu- 
ry niepokojące, więc po- 
stawiono kwestyę sze- 
rzej: są dwa języki, z któ- 
rych żaden nie robi krzyw- 
dy jeden drugiemu... gdy 


te są możliwie najwier- 
niejszem odbiciem nastro- 
ju kraju, więc śmiało po- 
wiedzieć można, że, pomi- 
mo, iż najwięcej z urny 
za każdym razem wycho- 
dziło posłów socyalistów, 


niemniej jednak kraj cały usposobiony 
jest bardzo mało wywrotowo i zupeł- 
nie nie dąży do rewolucyi. 

Tendencye zmiany organizmu we- 
radykalnym je- 
dnak sa,i uchwalony рне sejm, a do- 
monarchę 
dzony, projekt reformy samorządu miej- 
skiego i gminnego jest bardzo jaskra- 
wyrazem tego daleko 


wnętrznego w duchu 
tychczas przez 
wym 
radykalizmu. 


Dla nas osobiście 


wo-narodowościowych. 
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ciekawym 
w Finlandyi układ stosunków języko- 
Jak u 
Litwie—język polski był i jest wyrazem 
kultury, gdy jednocześnie język litew- 


Dom, w którym się odbywa- 
ja tymczasowo posiedzenia 
sejmów obecnych, ponieważ 
gmach dawnych sejmów sta- 
nowych nie posiada ani je- 
апеј wielkiej sali dla wspól- 
nych obrad 200 posłów. 


tnięty... 


niezatwier- 


idącego 


jest 
nitarnych, 


nas na polaków, 


zaczniemy walkę, może się 
znaleźć łatwo rozjemca 
w roli języka... trzeciego! 

1 ów przysłowiowy, 
a istotnie groźny ferl:us 
gaudens — pogodził par- 
{уе — wniosek został co- 


Co zagłęboka dla nas nauka! 
Jedną z ciekawszych 
tyki finlandzkiej 
kraju do zagranicznych 
reg obecnych 
tów, parlamentów etc. 
Pierwszy głos w tej 
pinia profesorów niemieckich, 
się działaczom 
i wogóle pochlebiła im; niektórzy je- 
dnak zdają sobie sprawę, 
głosy ludzi, 
a u siebie, 
duńczyków i 
sposobionych 
pewne refleksye i wątpliwości. 


stron poli- 
stosunek tego 
państw i sze- 
interwencyi uniwersyte- 


jest 


sprawie, o- 
wydaje 
finlandzkim szczerą 
że podobne 
na dystans daleki huma- 
w stosunku do 
francuzów u- 
budzić 
Nad- 


wrogo, — musi 


Kościół katolicki w Helsingforsie. 


zwyczaj taktownie postąpi'a cała 
sa finlandzka, która np. 
w „Frankfurter Zeitung“ wcale nie 
przedrukowała! Artykuł ten, zdaniem 
kilku posłów i senatorów, z którymi 
rozmawiałem, był typową niedźwiedzią 
przysługą. Na zagranicę, swoją drogą, 
pewne rachuby istnieją. Jakie? Jak 
daleko idące? Tego powiedzieć nie 
umiem, lecz wrażenie to wyniosłem 
zarówno z rozmowy z redaktorem Lil- 
le („Nya Pressen“), jak z rozmów 
w wielu innych redakcyach w Helsing- 
forsie i na prowincyi, z senatorami 
i posłami. 
Wszakże, jeśli są jakie rachuby 
i kombinacye zagraniczne, to, bądź co 
bądź, chyba tylko na tle pozytywnych 
traktatów han- 
= dlowych, które 
Finlandyapoza- 
wierała nieza- 
leżnie od Rosyi 
iktórymtenden- 
cye państwo- 
wej unifikacyi 
bezpośrednio 
mogą przynieść 
szkodę. 
Reasumując 
wszystko, com 
słyszał i widział 
w kraju „Tysią- 
ca Jezior", mo- 
gę dojść do 
wniosku, że ca- 
ły naród, łącznie z jego leaderami, jest 
bardzo poważnie zaniepokojony grożą- 
cemi reformami, ale otuchy nie traci i 
ostatecznie spodziewa się wyjść z nad- 
chodzącej burzy zwycięsko... 
Pozatem, poza polityką, która pro- 


pra- 
artykułu 


Ks.Światopełk Mirski, prob. 
k śc.kat. wHelsingforsie. 


Wnątrze więzienia karnego w Portoferraio na wyspie Elbie. 


wadzoną jest w sejmie, klubach раг- 
tyjnych i w redakcyach,—życie naro- 
du rozwija się spokojnie i normalnie, 
tak, jakby nic z mkąd nie zagrażało. 

Więc szkoły i | 
uniwersytet ргаси- 
ją wyłącznie w kie- 
runku naukowym, 
korporacye i sto- 
warzyszeniarozwi- 
jają swoje bezpo- 
średnie cele i nikt 
nigdzie nie myśli o 
żadnych meetin- 
gach hałaśliwych, 
o protestowaniu 
czy też dodawaniu 
bodźca swym dzia- 
łaczom. 

Zaufanie do lu- 
dzi, w czyich rę- 
kach spoczywają 
losy sprawy, ce- 
chuje cały obecny 
nastrój kraju. Wie- 
rzą wszyscy, że ci 
posłowie i przy- i 
wódcy zrobią wszystko, 
co w ich mocy, i zrobią najlepiej. Jeśli się 
im nie uda obronić stanowiska—zrozu- 
mieją wszyscy, że to było niemożliwem. 
W. Dworzaczek. 


Kopia z obrazu przed- 


st'awiającego _Finlan- 

dyę w roku 1906, gdy 

w okresie ruchu wol- 

nościowego mogłaroz- 

winąć sztandar naro- 
dowy. 


Helsingfors 


—[" 


нү ч РА 


Licytacya siedziby 
Napoleona |-go 
na wyspie Elbie. 


Wiadomość o wystawieniu na li- 
cytacyę siedziby Napoleona na wyspie 
Elbie ozwała się przykrem echem w licz- 
nych podotąd gromadach czcicieli Ma- 
łego kaprala. Tem przykrzejszem może, 
iż wieść powiadała o pamiątkach, któ- 
re, narówni ze skromnemi ścianami 
pałacyku na górze San Martino, mają 
uledz prawu „kto da więcej“... Stąd 
i słuszne poruszenie dla braku zacho- 
wania dla wielkiego imienia, stąd i po- 
płoch gorączkowy śród zbieraczów i 
czyhających na nich przekupniów... 

Tymczasem prawda wygląda o wie- 
le smutniej. Prawdę tę czerpię z wła 
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snego pobytu na Elbie, z tego co wi- 
działem, czego daremnie szukałem... 

Więc póty Napoleon miał tu kult 
żywy, póki siedziba jego była własno- 
ścią magnata i takiego miłośnika chwa- 
ły bonapartowej, jakim był książę De- 
midow-San Donato. Demidow chronił 
przez lata pałacyk historyczny, on 
u podnóża pałacyku zbudował piękny 
gmach muzeum, w którem pamiątki po 
cesarzu francuzów bratał z okazami 
fauny i flory elbijskiej,—on tu praco- 
wał usilnie na uwiecznienie każdego 
śladu Napoleona, on marzył o uczy- 
nieniu Elby miejscem pielgrzymstwa 
historyków. 

Lecz książę Demidow zawiódł się 
w swych rachubach, licząc na to, że, 
obdarzona zapisem, municypalność mia- 
sta Portoferrajo będzie strażniczką je- 
go ukochanej puścizny. 

Municypalność niedługo zabawiała 
się w opiekuna i kustosza. Przyszły 
na Portoferraio kłopoty finansowe, kło- 
poty, wynikające z nieuctwa, z nędzy 
i bezradności ubogiego ludu, zamiesz- 
kującego jeden z najhojniej obdarzo- 
nych przez naturę zakątków świata. 
Municypalność Portoferrajo na kłopo- 
ty znalazła radę... i przed laty kilku- 
nastu zmarnowała wszystkie pamiątki 
napoleońskie... Część z nich rozpro- 
szyła się na zawsze, część, z dziesią- 
tych rąk, wykupiło Muzeum wojskowe 
paryskie. 

W pałacyku na San Martino zo- 
stało, dziwnym zbiegiem okoliczności, 
biurko, kilka krzeseł i drobiazgów— 
zresztą nic, krom tego, czego nie mo- 
żna było, bez uszkodzenia murów, 
wyrwać siedzibie Napoleona. Lecz 
ponieważ i autentyczność tego biurka, 
wobec ducha municypalności Portofer- 
rajo, trzeba przyjąć z zastrzeżeniem, 
więc istotnie wszystkiem, czem Elba 
poszczycić się może na zadokumen- 
towanie swej pamięci o bohaterze z pod 
Arcól, jest maska pośmiertna cesarza, 
maska przechowywana w kościołku miej- 
scowym, maska jedna z tysiąca... 
A przecież Napoleon był dobrodziejem 
i Portoferrajo, i całej wyspy, a przecież, 
w ciągu roku niespełna, dokonał wię- 
cej dla Elby, niż wszyscy miejscowi 
dygnitarze, razem wzięci. 

Licytacya zatem obecna jest nie 


Więzienie karne, pośrodku wieża Breschiego, mordercy króla Humberta. 


Wyspa Elba. 


zagładą napoleońskiej siedziby, — lecz 
raczej zapowiedzią jej odrodzenia, bo 
każdy pospolitak będzie dbał więcej 
o swoję własność, niż sławetna muni- 
cypalność o publiczną... 

Na wytłumaczenie maluczkiej tej 
stolicy elbijskiej wypada rzec, iż po- 
siadła ona attrakcyę, żywszą od głu- 
chych murów historycznej wartości, 


posiadła zarazem wdzięczne pole dla 
ożywienia przemysłowego... bo gale- 


ту!—СаІегу ma Portoferrajo i ma ga- 
lery sąsiednie Portolongone! 

` — Pan pewno dla zwiedzenia ga- 
ler! Nadzwyczajne! — upewniał mnie 
elbijczyk, gdym w Piombino wsiadał 
do łodzi. Mamy kilkudziesięciu zbó- 
jów i jakich! Pomyśl pan, jest nawet 
Breschi, królobójca! 

I elbijczyk był dumnym, iż z wy- 
spy, która ma prawo być rajem na 
ziemi, Mekką bonapartystów, śnionej 
piękności miejscem rojeń o losach mo- 
carza, o jego chwale i upadku, —uczy- 
niono Gehennę... 

Wacł. Gąs. 


Paryż. 


ХС 27 


Sala przyjęć w pałacyku Napoleona na San Martin i jedyne pamiątki. 


Obwołanie nowego 
króla w Anglii. 


W chwili zejścia ze Świata kró- 
la angielskiego odzywa się w An- 
glii i w całem państwie wielko-bry- 
tyjskiem wiekowa, bez przerwy od 
pierwszych królów normańskich, idąca 
tradycya, dziwnych, lecz znaczących 
ceremonii i obrzędów. Do nich należy, 
że żaden król nie jest uważany, jako 
prawnie panujący, jeśli nie odbędzie 
przepisanej na „conajmniej trzech miej- 
scach* Londynu, po różnych miastach, 
uprzywilejowanych przez królów i po 
wszystkich swoich posiadłościach, pro- 
klamacyi. Z największym przepychem 
odbywa się obwołanie nowego króla 
w Londynie przez kollegium staro- 
żytne heroldów. W poniedziałek, dzie- 
wiątego maja, o godzinie dziewiątej 
rano, książę Norfolk, dziedziczny hra- 
bia, marszałek królestwa, na czele ca- 
łego kolegium— trzech starszych Kings 
of Arms—sześciu heroldów i czterech 
młodszych heroldów, udaje się proce- 
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Wyspa Elba. Porta Granguardia. 


syonalną kawalkadą na mały, czworo- 
boczny, z jednej strony otwarty po- 
dwórzec starego  tudorskich królów 
pałacu St. James w Londynie. Wszy- 
scy ci dygnitarze i urzędnicy noszą 
stroje barwne i malownicze z czasów 
Henryka ósmego. Tylko dwaj urzęd- 
nicy, dzierżący olbrzymie złocone berła- 
maczugi—maces—mają nowożytne czar- 
ne, ze srebrnymi galonami, dworskie 
mundury. Wychodzą na szeroką log- 
gię, na gotyckich z cegły, łukach opar- 
tej, nizkiego pierwszego piętra pałacu 
w dziedzińcu i, stojąc u balustrady, naj- 
starszy herold czyta archaicznym języ- 
kiem pisaną krótką proklamacyę, że 
wedle praw bożych i ziemskich król 
Jerzy V-y jest prawym następcą i dzie- 
dzicem Edwarda VII. Kończy okrzy- 
kiem „God save the King“, a w tej 
chwili wojsko broń prezentuje, biją 
z dział w parku St. James, chorągwie, 
na pół spuszczone po budynkach na 
znak żałoby po zmarłym królu, wzno- 
szą się do szczytu masztów lecz tyl- 
ko na ten dzień jeden, przed pogrze- 
bem zmarłego monarchy — a godła 
i sztandary pułków chylą się trzy- 
krotnie na cześć dziedzica. 

„Ге roi ез! mort, vive le roi!“ 

W dalszym pochodzie udaje się 
komisya proklamacyjna do miejsca zwa- 


Królowa Mary. 


Lord Major Windsorski, czytający orędzie przy pomnikufkrólowej 


Chór w kaplicy królewskiej w Windsorze, śpiewający hymn narodo- 
wy,po obwołaniu króla Jerzego V 


DELTY 


Uroczyste czytanie Orędzia. 


Pałac Windsorski, gdzie 


będą złożone zwłoki króla Edwarda VII. 


Bicie z działw St. James” Park, przy obwo- 
łaniu króla. 


nego Charing Cross, u wylotu ulicy 
Strand, potem do miejsca zwanego 
Temple Bar, gdzie dawniej była bra- 
ma City londyńskiej i do Giełdy. Naj- 
ważniejsza ceremonia obwołania od- 
bywa się u dawnej granicy City. Mimo 
dziedziczności tronu w Anglii zawsze 
zachowały się pewne zabytki obieralno- 
ści osoby króla, Wedle prastarych przy- 
wilejów król musiał być przez miasto 
Londyn uznany. Przed heroldami zamy- 
kano miasto i musieliżądać wstępu, po- 
kazywać „rozkaz króla w radzie", że 
prawnie ma być obwołany. Wtedy 
dopiero po pierwszym wpuszczonym 
wysłanniku wolno było wejść całemu 
kollegium z trębaczami do miasta 
i odbyć proklamacyę. Dziś bram już 
niema. Zastępuje je czerwona jed- 
арпа lina, przeciągnięta w miejscu 
dawnej bramy wpoprzek ulicy; a wszyst- 
ko odbywa się, jakgdyby brama była 
zamknięta. Potrójnym ozwaniem się 
trąby heroldowie wstępu żądają. Pyta 


obecny z wszystkimi 
rzami marszałek City: 
Po należytej odpowiedzi spada lina 
i wjeżdża pierwszy, bez orszaku żad- 
nego, herold młodszy, zwany dzi- 
wacznie średniowiecznego rycerstwa 
językiem „Płaszcz niebieski“. 

Przekłada lordowi majorowi roz- 
kaz króla w radzie. „Głowa miasta 
stwierdza, że sam był. w radzie obec- 
ny, że król złożył przysięgę, jako że 
będzie rządził wedle praw i zwycza- 
jów tego kraju“, że on, Lord major, 
i inni dygnitarze miasta złożyli już 
przysięgę wierności i na obwołanie 
zezwalają. Wtedy „Blue Mantle“ wra- 
са do swoich od Heroldyi kolegów, — 
każdy z nich ma podobne dziwaczne 
nazwanie, jak naprzykład: „Rouge bra- 
gon, Porte Culisse, Rouge Croix“ 
i t. d.—po raz trzeci spada lina czer- 
wona, i wśród odgłosu trąb dopełniają 
heroldowie historycznego aktu obwo- 
łania u rogu ulic Fleetstreet i Chan- 
cery Lane. 

Podobne, lecz w szczegółach róż- 
ne ceremonie odbywają się u wielkich 
schodów przed giełdą londyńską i po 
miastach trzech królestw. Równo- 


miasta dygnita- 
„Stój. Kto tam?“ 


EH T - Š 
PJ Few учр GOA 
Еа cw ue 

Ll SSE" 
Czterej starsi synowie i córka króla Jerzego, przyglądający się z muru ogrodu Marlborough 
House proklamacyi nowego króla. 


cześnie po koloniach 
króla obwołują, a na wszystkich mo- 
rzach i oceanach, gdziekolwiek statki 
wojenne brytyjskie telegrafem zwykłym 
lub bez drutu, albo też podawaniem syg- 
nałów okrętowychod masztu do masztu 
można było osiągnąć, sztandar królewski 
wznosi się do góry i biją z dział po- 
witanie pierwsze nowemu władcy lądów 
i morza, „Królowi Wielkiej Brytanii 
i Irlandyi, Władcy dziedzin zamorskich, 
Wiary obrońcy i Cesarzowi Indyi*. 
A władza jego rozciąga się na szóstą 
część kuli ziemskiej i czterysta milio- 
nów ludzi. Lecz tak samo, jak król 
nie umiera, w tem państwie nie umiera 
parlament. Bez żadnego wezwania 
schodzą się izby, nawet odroczone, by 
zaznaczyć, że mandat ich od woli 
królewskiej nie zawisł. Pierwszym ich 
aktem jest odnowienie przysięgi wier- 
ności dla króla. 

Te są, zachowane w całej pełni tra- 
dycyi, malownicze obrzędy i ceremonie, 
które czynią chwilę tę istotnie uroczy- 
stą, ściągając zarazem niezliczone tłu- 
my na ulice Londynu, ku czczeniu swych 
swobód i godności ludzkiej. 


londyn 


gubernatorowie 


M. G. 


ү pa 
pije, 
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Tajni radcowie, dążący na zgromadzenie w St. James Palace. 


Na przedzie ks. Norfolk. 
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Ks. prałat Ignacy Dudrewicz. 


S0-cioletni jubileusz 
kapłaństwa. 


Ks. prałat Ignacy Dudrewicz, proboszcz 
praski, obchodził złoty jubileusz kapłaństwa. 
Pięćdziesiąt lat pracował zasłużony kapłan 
na niwie Bożej, a z tego całych lat trzy- 
dzieści dwa na Pradze, W jego oczach 
przedmieście Warszawy urosło do dzisiej- 
szego znaczenia i jego staraniem powstała 
nad Wisłą wspaniała świątynia gotycka Św. 
Floryana. Jubileusz parafia urządziła swe- 
mu szanownemu proboszczowi piękny, ob- 
fitujący w momenty wzruszające. Ро ran- 
nej mszy pięć tysięcy dziatwy wraz z or- 
szakiem delegacyi, bractwami i cechami, 
udało się do jubilata, gdzie już się zgro- 
madziło duchowieństwo wyższe nasze: ka- 
pituła metropolitarna i kolegiata łowicka 
i wielu księży z dyecezyi warszawskiej. 
Przeprowadzenie jubilata do kościoła pod 
baldachimem, w otoczeniu tak dobranego 
orszaku odbyło się nad wyraz uroczyście, 
W czasie wielkiej mszy, którą odprawiał 
ks. Dudrewicz w asyście duchowieństwa. 
zapełniającego całe presbiterynm, ks. Zył 
gmunt Chełmicki z ambony przedstawi- 
wymownie obraz tak długiej działalności 
jubilata. Ро nabożeństwie przemawiali 
przedstawiciele wszystkich licznych insty- 
tucyi społecznych, w których ks. Dudre- 
wicz jest czynnym i użytecznym. 
саслана ааа ааа ааа 


Zteatrów warszawskich 


TEATR LETNI. „Czekoladka*, komedya 
w 4-ch aktach, Pawła Gavault'a. 


Powodzenie, jakiem cieszy się 
Capus w Paryżu, musiało stworzyć na- 
śladowców. P. Gavault usiłuje wydo- 
być te same tony sceptycznego opty- 
mizmu i lekkiego wesołego wzrusze- 
nia, któremi autor „Weny* wypełnia 
swe utwory. Brak mu może tego 
subtelnego dotknięcia pióra, które przy- 
godny humor Capus'a zaprawia ma- 
leńką, bardzo maleńką dozą poezyi: 
tem niemniej robota jest wykwintna 
iw dobrym smaku. Komedya p. Ga- 
vault'a należy do kategoryi sztuk, u- 
łatwiających w przyjemny sposób tra- 
wienie. Nikt na seryo nie uwierzy 
w przygody rezolutnej milionerki, na- 
zwanej niezbyt smacznie „Czekoladką”, 


która zakochuje się w skromnym u- 
rzędniku i nie ustaje w zabiegach, aż 
budzi w nim takie same uczucie i pro- 
wadzi do ołtarza. Ale publiczność, 
przychodząca do teatru po dobrym o- 
biedzie, ubi takie właśnie „powikła- 
nia". Po. -szajacem jest zobaczyć na 
scenie to, co w życiu nigdy prawie 
się nie dzieje. W życiu bowiem pan- 
na Lapistolle wybrałaby napewno ob- 
dłużonego hrabiego lub księcia; w ży- 
ciu ubogi młodzieniec francuski, szu- 
kający karyery na drodze „administra- 
сујпеј“, nie opierałby się tak długo 
uroczej czekoladniczce, 

W Котейуі p. Gavault'a jest 
znacznie więcej dowcipu, niż pokaza- 
no go w teatrze Letnim. Prawdopo- 
dobnie pochodzi to ze zbyt powolne- 
go tempa gry, — może i poprawny 
przekład przyćmił błyskotliwość ory- 
ginału. Nie wszystkie role zresztą 
znalazły w szczupłej trupie p. oliwiń- 
skiego właściwych wykonawców. Na 
pierwszy plan wysunę'a się oczywi- 
ście p. _„wiklińska, a godnym jej part- 
nerem był p. Gasiński. A. 


TEATR ROZMAITOŚCI wystawił 4aktową 
komedyę lwowskiego pisarza ludowego, 
Kazimierza Królińskiego, p. t. „Sufrażysłki”. 
Przed kilku miesiącami, kiedy sztukę wy- 
stawiono we Lwowie, daliśmy z niej ob- 
szerniejsze sprawozdanie. Mówiono wtedy 
więcej o wrzawie, rzecz nawet można, skanda- 
lu, jakie sztuka wzbudziła, niż o niej samej. 
Feministki lwowskie bowiem uznały za 
stosowne zbuntować się, i w 3 akcie, podczas 
karykaturalnego zebrania sufrażystek, zama- 
nifestować zbyt hałaśliwie swe veto, przez 
co raz jeszcze dowiodły, że wśród bohate- 
rek ruchu pod hasłem: oswobodzenia ko- 
biety z pod brutalnego ucisku mężczyzny- 
znacznie więcej jest wybuchów tempera- 
mentu, niż zastanowienia, logiki i rozumu. 
Warszawa rzecz oceniła trafniej i bar- 
dziej po wielkomiejsku, dopatrzywszy się 
przedewszystkiem tego, że „Sufrażystki* 
są, jako rzecz literacka i sceniczna, bar- 
dzo słabe. A że pozatem mają się kryć 
jakieś tendencye być może; gdyby jednak 
zapytano: jakie? nie umiałbym nic sta- 
nowczego powiedzieć. Bohaterka, panna 
Zofia, buntując panny na pensyi, gdzie przy- 
jęła obowiązki nauczycielki, lub wydając 
jakiś świstek feministyczny, równie mało 


jest niebezpieczną dla „wrogów ruchu ko-- 


biecego*, jak tych kilka lalek męskich, 
chodzących po scenie, bez określonego 
bliżej celu. Nie widać 
staci, są tylko jakby figury z kabaretu, 
zwłaszcza taki baron, jakiego nigdy nigdzie 
być nie mogło. Darmo też szukać pomy- 
słu scenicznego, dowcipnej sytuacyi, nawet 
konceptu — przeważa powierzciowna me- 
chanika teatralna, pozbawiona prawie zu- 
pełnie treści, psychologii i linii dramatycz- 
nej. Przytem robi to wrażenie, jakby au- 
tor nie miał sposobności obserwowania 
wprost tego Świata i osób, jakie zapragnął 
uscenizować. Z takiej metody rodzą się 
teatralne figury zamiast postaci ludzkich. 

„Sufrażystki*, po kilku przedstawieniach, 
zeszły z afisza. Szkoda więc pracy i do- 
skonałej obsady, w której brały udział 
panie: Ordon-Sosnowska, Pichorówna, We- 
ryhowa i Dulęba-Piotrowska, oraz pp. Wol- 
ski, Śliwicki, Roland, Kawalski iw. i. b. 

EE 


Rok V. Ne 21 z dnia 21 maja 1910 r. 


prawdziwych po-` 


Teatr lwowski. w Wiedniu. 


Artyści teatru lwowskiego dali szereg przedstawień w wiedeńskim „Biirgertheater*, które 
zgromadziły liczną tamtejszą kolonię polską i ozwały się sympatycznem echem nawet 
na szpaltach prasy niemieckiej. 


(Od dotu z lewej do prawcj); Sznage-Zielińska, Szarlitówna, Jankowska. 


I-szy rząd: Miechowska 


Trapszo, Gostyńska, dyr. Burgteatru, Franz, dyr. Heller, Siemaszkowa,Rotterowa, Rybicka 
II-gi rząd: Adwentowicz Kwiatkiewicz, Żelazowski, Chmieliński, nad nim na prawo, Nowacki 
Walewski, literat Szarlıt 


1 Йй 


Stefania Długoszewska. 


Młoda a 
waczka, 


wielce utalentowana 
Jana Reszkego, 


spie- 
jedna 
łych a nieznanych gwiazd, dała się 


uczennica 


) na koncercie paryskiego Sokoła. 
Bohatersko-liryczny sopran p. Długoszew- 
skiej, o brzmieniu czystem już dzisiaj, przed- 
stawił się, jako głos pierwszorzędnej war- 


tości. O świetnej a niedalekiej karyerze 
p. D. zdecydują bez wanania piękne wa- 
runki zewnętrzne i praca wytrwała pod 


czujnym a znakomitym przewodem maesira- 
artysty. 
— krv 


Uczeny książe-miłośnik morza. 


Książę Monaka, Albert I, bawi rok rocz- 
nie po kilka miesięcy w Paryżu, gdzie cie- 
szy się uznaniem grona uczonych i gdzie 
ciągle pomnaża swoje zdobycze naukowe. 
Na otwarte niedawne muzeum oceanogra- 
ficzne w Monako rzeczpospolita francuska 
przysłała swego ministra. Książę kocha 
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nad nim па prawo, Rasiński. Szobert, Feldmann, Fiszer. '. 


muzykę, sztukę, urządza wystawy rzeźby 
i malarstwa. Założył w swem drobnem 
państwie muzeum antropologiczne, muzeum 
pokoju międzynarodowego, wzorowy szpi- 
tal i port zabezpieczony. Największą atoli 
miłością otacza morze i jego twory. Ma 
specyalne statki do badania i połowa oka- 
zów świata oceanowego. Ostatni jacht jego 
„Alice II* zaopatrzony w przyrządy podług 
ostatniego słowa techniki: sięgają one głę- 
bin 12,000 metrów, łowić mogą twory od 
mikroskopowych -aż do wieloryba. Swie- 
żo książę-oceanograf miał odczyt ze swej 
umiłowanej dziedziny w kolegium rzym- 
skiem. Chwilę z odczytu odtwarza po- 
niższa illustracya. 


Albert |-szy, ks. Monakc, ma odczyt z dzie- 
dziny oceanografii w kollegium rzymskiem. 


Wystawa ruchoma prób 


wzorów w Nowo-Radomsku. 


Wnętrze wystawy ruchomej w Nowo-Radomsku. 
Nawrocki. 


Komitet: B. Gembarzewski, F. Myśliński, Jan Husarzewski, ks. Stan. 
(słoja): Jan Humblet, Błeszyński, Antoni Zgliński. 


Wystawa ruchoma. —- 


Ruchoma wystawa prób i wzorów od- 
bywa interesującą swoję podróź po mia- 


Popis gimnastyczny szkoły Rontalera w Warszawie. 


stach Królestwa, i teraz istotnie uwydatnia 
się cała korzyść tego oryginalnego pomy- 
słu. Nowo-Radomsk jest typowem miastem, 
któremu wystawa wędrująca przysporzy 
ożywienia, nie ma bowiem to miasto sił 
i środków dostatecznych na utworzenie 
czegoś własnego i samodzielnego, nato- 
miast ma ich w dostatecznej liczbie, aby 
gotowy materyał wystawowy przyjąć, ugo- 
ścić niejako, w dobrem świetle uwydatnić, 
przystojnie udekorować i obudzić zainte- 
resowanie sie okazami 'wystawowemi 
u mieszkańców okolicznych. Jest to więc 
współdziałanie sił stołecznych z prowin- 
cyonalnemi, bardzo szczęśliwe które przyj- 
mie się, jako norma typowa współpraco- 
wnictwa w sposób stalszy; w podobnem 
położeniu, jak Nowo-Radomsk, jest u nas 
do stu niemal miast i miasteczek. Było 
by więc z kim pracować i dla kogo. 


Szkoła Rontalera, wychodząc z założenia, iż zdrowa dusza musi się wspierać na zdro- 
wem i czerstwem ciele, urządza popisy gimnastyczne, których malowniczość i rzeżkość 
uwydatnia niniejsza fotografia. 


Zjazd Tow. antialkoholistów „Przyszłość ”. 


W dniu 22, 23 124 kwietnia, w gmachu T-wa Cyklistów na Dynasach, odbyło się walne ze- 
branie delegatów T-wa. Jedyne u nas Towarz. walki z alkoholem na gruncie zupełnej 
wstrzemięźliwości od napojów alkoholowych we wszystkich posiaciach, T-wo abstynenc- 
kie „Przyszłość*, odbyło obecnie czwarty zjazd w etapie swego rozwoju. T-wo w chwili 
obecnej liczy około 1,400 członków zorganizowanych w 12 oddziałach. Organem T-wa 
jest miesięcznik „Przyszłość* który w ilości 1,200 egzemplarzy rozchodzi się po kraju. 
Zjazd postanowił zwrócić największą uwagę na młodzież, która, jako fundament społeczeń- 
stwa, winna wnieść nowe życie, na szczepienie idei wstrzemięźliwości wsród włościan i 
robotników i t. d. Postanowiono zorganizować systematyczne kursy alkohologii w całym 
kraju, utworzyć ambulatoryum dla alkoholików w Warszawie i schronisko w okolicach 
Warszawy. Obrady były bardzo ożywione, i wnioskować należy, że T-wo jest na drodze 
normalnego rozwoju i dąży do rozkwitu. 
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Zasłużony leśnik polski. 


Znakomity teoretyk-leśnik, prof. 
Zygmunt Demianowski, po wielolet- 
niej pracy, ustąpił z katedry, w jedynej 
polskiej wyż- 
szej Szkole go- 
spodarstwa leś- 
nego we Lwo- 
wie. Jako czło- 
wiek nauki ija- 
ko wychowaw- 
ca, położył prof. 
Demianowski 
trwałe i nieza- 
pomniane zasłu- 
gi,przygotowu- 
jąc do prakty- 
cznej działalno- 
ści całe pokole- 
nia pracowni- Prof. Zygm. Demianowski. 
ków w tej wiel- 
kiej, ważnej, a do nie dawna tak zanie- 
dbanej galęzi gospodarstwa narodowe- 
go. Zasługi prof. Demianowskiego, 
z okazyi ustąpienia z katedry, uczciła 
serdecznie młodzież, a następnie cały 
polski świat leśniczy na wielkim zje- 
ździe, który się umyślnie w tym celu 
odbył, właśnie, we Lwowie. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Prenumeratorce „Swiata“. W spra- 
wie kursów ochroniarskich zechce Szan. 
Pani zwrócić się do p. Chrząszczewskiej, 
21, Jerozolimska. 

Niepodpisanej autorce. „Przeznaczenie“ 
nie będzie drukowane w „Świecie“, 


ү Eliza Orzeszkowa. 


Cała Polska czytająca i kultu- 
ralna w żałobie. Telegram rozniósł 
smutną wieść: Eliza Orzeszkowa 
nie żyje. 


Jedna z najszlachetniejszych 


postaci, jakiemi piśmiennictwo pol- 
skie mogło się szczycić, schodzi 
z widowni. Puścizna, którą zosta- 
wia po śobie, zapewnia jej trwały 
żywot w pamięci rodaków i w litera- 


Tydzień lotniczy w Petersburgu. 


Bar. de Laroche (aparat Voisin'a). 


Zawody „lotnicze w Petersburgu zostały rozegrane. 
Popow  trzecią—Morcurd, czwartą—Edmonds. Nagrodę zarządu 


otrzymał Christians, drugą 


Christians, (aparat Farmana,) 


Popow (aparat Wrighta ) 


Wielką nagrodę miasta Petersburga 


marynarki za najdłuższe przebywanie w powietrzu otrzymał Popow, nagrodę za wzlot 


2 podróżnym 


Christians. 


turze ojczystej. W najbliższym n-rze 
„Swiata“ postaramy się oświetlić we 
właściwej mierze zasługi znakomitej 
powieściopisarki. Dziś dajemy tyl- 
ko wyraz głębokiemu żalowi, któ- 
ry przenika serca wszystkich pola- 
ków. Odeszła jedna z tych pięknych 
wyjątkowych, postaci, którym „jak- 
kolwiek wielkie nagromadziły skar- 
by, zdaje się zawsze, że plon ich 
zbyt mały, i czegokolwiek by do- 
konały, zdaje im się zawsze, że 
jeszcze nie dokonały niczego, anie 
dziwne to wcale, gdyż wielkość 
swoich zdobyczy przymierzają do 
wielkości nie swojej, nie ludzkiej, 
nie ziemskiej, ale tych paraboli 
nieobjętych i nieścigłych, które na 
niebie ich zakreślają gwiazdy idea- 
tów“ (Ad astra)... 

Naród polski traci w Orzesz- 
kowej nietylko pisarkę głębokiej 
myśli i wielkiego talentu, ale i 
mądrą, kochającą nadewszystko kraj 
obywatelkę. Duch jej orle miał 
loty, a serce odczuwało bóle, cier- 
pienia i troski nizin. Rozumiało 
wszystko, i dla tego pełną było 
litości ipobłażliwości. A choć „do- 
świadczenie zachmurzyło jej życie 
myślą, że duch czasu przerabia 
ognie--na zgliszcza, i perły — na 
łzy", szukała zawsze w ludziach 
pierwiastków dobra i cnoty. 

Do grobu schodzi pisarka wiel- 
kiego talentu i obywatelka wielkie- 
go serca. 


Nowe wydawnictwo. 


Ruchliwa księgarnia kijowska L. Idziko- 
wskiego nabyła od p. Bol. Korejwo w ce- 
lach wydawniczych przeszło 80 różnych u- 
tworów zgasłegow 1887 „śpiewakaUkrainy*, 
Michała Zawadzkiego, którego smętne dum- 
ki i pieśni ukraińskie, budziły w duszy 
przez tyle lat uczucia rzewnej tęsknoty, 
szeroko roznosząc imię twórcy a bardziej 
jeszcze urok bezimienny dumki ukraińskiej, 
jej duszę w opracowaniu — muzycznemi. 
W liczbie nabytych manuskryptów znajduje 
się: 18 szumek ukraińskich, kilkanaście pieśni 


polskich i wiele cennych drobnych utwo- 
rów fortepianowych. Nowonabyte rzeczy 
ukażą się rychle w druku i niewątpliwie 


powitane zostaną przez najszerszy ogół 
z tą samą serdeczną życzliwością, jaka do- 
tychczas twórcę otaczała. 


Antykwaryat Polski w Warszawie, 
ul, hr. Bergas, Hieronim Wilder i S-ka, 
kupuje sztychy, książki, autografy. 


SIWUCHA 


F. JANKOWSKIEGO. 


E. MODZELEWSKI — WARSZAWĄ 
Fotograf Filharmonii. 
„ATELIER MODERNE* 
Marszałkowska 815, telef. 30-52 
Marszałkowska 131, telef. 31-69 


skórzaną, 


alanterye 


Torebki damskie ozdobne, albumy, ciepłe pantofle e. t. e. 
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sery, paski poduszk 


Kufry, torby, ness 
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с, 


L. MARCHOWIECKI Xrak.-Przedm. 23 


pomn. Mickiewicza 


vis а vis 


Zajęcie katedry anatomii patologicznej 
na uniwerstytecie warszawskim. 


D-r Z. Dmochowski przez długie 
lata był pomocnikiem prosektora w Uni- 
werstytecie warsz., następnie sam zajął 
jego miejsce, aw końcu przez latdwa za- 
stępował profesora anatomii patologicz- 
nej, która to kadera, przez długie lata 
zajmowana przez š. p. Brodowskiego, 
była jedynym wyjątkiem w Uniwersyte- 
cie warszawskim na fakultecie medycz- 
nym;zawsze pozostawała w ręku polaka. 

Obecnie zajął ją po raz pierwszy 


rosyanin. Pominięto długie zasługi 
d-ra Dmochowskiego, w tymże uni- 
wersytecie położone; pominięto i zna- 
komite jego kwalifikacye fachowe do 
zajęcia 


katedry. on autorem 
„Dyagnostyki 
anatomopatolo- 
gicznej', którą 
przyjęto, jako 
podręcznik 
w  uniwersyte- 
cie krakowskim 
i lwowskim, 


Jest 


nam obcego staje się krzywdą, trudną 
do powetowania. Wraz z ustąpieniem 
kol. Dmochowskiego ze stanowiska 
prosektora największy nasz szpital tra- 
ci bliższy związek z pracownią anato- 
miczną uniwersytetu, która dotychczas 
zawsze zostawała pod kierunkiem po- 
laka i dzięki temu dawała pole do pra- 
cy licznym naszym lekarzom. Osoba 
profesora-polaka była dla nas gwaran- 
cyą, że pracownia ta nietylko służyć 
będzie zadaniom uniwersytetu, lecz 
również zachowa związek z naszą me- 
dycyną kliniczną, której poziom tyle 
od związku tego zależy. Od chwili 
nominacyi prosektora rosyjskiego gwa- 
rancyę tę, niezależnie nawet od jego 
wartości naukowej, której bynajmniej 
nie chcemy przesądzać—tracimy. Na- 
wet otrzymywanie materyału do badań 
drobnowidzowych przy nieuwzględnia- 
niu naszych potrzeb naukowych, od dzi- 
siaj może być wielce utrudnione. 

A to może doprowadzić z kolei 
do obniżenia poziomu naszego nauko- 


dnocześnie jest tamą przeciw panosze- 
niu się różnorakiej miernoty literacko- 
naukowej. „yczyć tylko należy, by 
bodźcem takim stała się praca Dmo- 
chowskiego co rychlej, by nie pozosta- 
ła zjawiskiem sporadycznem. Do tego 
potrzeba tylko tak mocno chcieć, jak 
chciał nasz autor, chcieć intensywnie 
i sumiennie pracować, traktować naukę 
nie —jako jakiś „allegat“, środek do ka- 
ryery osobistej, ale—jako cel i umiło- 
wanie życia. A kilka czy kilkanaście 
prac, dzieł tego pokroju, jak dzieło omó- 
wione, jakościowo postawi odrazu nasze 
piśmiennictwo naukowe na taką stopę, 
na jakiej stoi nauka europejska i—na- 
reszcie przestaniemy wierzyć tylko w 
ideę naukową— „zagraniczną“. 

W naszym świecie lekarskim po- 
minięcie d-ra Dmochowskiego wywo- 
lało łatwo zrozumiałe uczucia. „Gaze- 


ta Lekarska" notuje, że dla szpitalnic- меро życia. Zwłaszcza, wobec tak 
twa naszego wprowadzenie na ka-  niewystarczającej organizacyi szpitali 
{ейге anatomii patologicznej człowieka warszawskich. D. 


którą przełożo- 
no na językro- 
syjski. Jak się 
dowiaduję, ten, 
przekład roz- 
szedł się ји? | 
w dwóch ty- 
siącach egzem- 
plarzy. Nieda- 
wno wyszedł drugi tom tego dzieła, 
zawierający rozpoznawanie chorób jamy 
brzusznej, —tysiąc stron z licznemi ry- 
sunkami. 

„Swobodnoje słowo* mówi o tem 
w ironicznych wyrazach: 

Zdawałoby się więc, że katedrę 
anatomii patologicznej możnaby po- 
wierzyć człowiekowi, posiadającemu o- 
gólnie uznaną wartość naukową i м) 
próbowany już talent pedagogiczny. 


D-r Z. Dmochowski. 


Tak, w każdym innym uniwersytecie, 
ale nie w warszawskim—z jego „wrzą- |: 
са (kipuczaja) działalnością naukową“. 
Wielkim głosem zaczęto zwoływać 
konkurentów.  Zjawili się doktorzy 
z Moskwy, z Baku i Odesy, a „wy- 
dział lekarski nie uspokoił się dotąd, 
dopóki nie dobrał sobie... do maści 
prawdopodobnie jakiegoś geniusza“... 

Jakiej miary uczonym jest jednak 
p. Dmochowski, niech zaświadczy to, 
co o nim pisze prof. Biernacki w za- 
wodowym piśmie lekarzy galicyjskich. 

Książka Dmochowskiego wydana 
została, jak głosi okładka, przy współ- 
udziale kasy im. Mianowskiego. Jak 
słyszę, mimo to autor poczynił niema- 
łe nakłady z własnej kieszeni. „Wy- 
dał piękną książkę, bo miał na to!“ 
U nas, niestety, kto „ma na lo“, naj- 
częściej posiada wszelkie ambicye, ale 
najrzadziej naukowe. Łożenie z własnej 
kieszeni na cele naukowe może być 
tylko pięknym przykładem społecznym. 
Rzecz bardzo ważna, że jednocześnie ! 
książka Dmochowskiego posiada zu- 


pełnie realną wartość naukową. A tęgi 
twór naukowy, to leader, to bodziec 


e—— ЛГА. 


Dostać można wszędzie. 


NIEZBĘDNY 


KREM DO ZĘBÓW 


zbadany przez urzędy lekarskie. 
(Wiedeń 3 Czerwca 1887 r. i Paryż 3 K wiet-| 
nia 1890 r.) Przy użyciu zęby pozostają czy- 


ste, białe i zdrowe. | 


Parasolki, Parasole i Laski 


poleca fabryka A. KWIATKOWSKIEGO 


W WARSZAWIE W MAGAZYNACH WŁASNYCH 


Ś-to Krzyska Ni 38 i Krak.-Przedmieście № 17. 
SKŁAD SUKNA i KORTÓW @ Jan Jaczewski i Sa 


Warszawa, Trębacka 13, telef. 45-16. 


krajowe i angielskie. 


Poleca modne materyały zalicz. pocztowem. 


Na prowincyę wysyła za 
. А am 
== Cukiernie === 


G. G. LARDELLI гууга сшкшу 


Bodnena Je 5, Nowy-Świat Je 27, Marszałkowska ) 68. 
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Humor i satyra. 


Z teki Fr. Kostrzewskiego. 


— A panu co się stało? 

— Heksenszus wlazł mi do krzyża i boli! 

— Panu zawsze do głowy różne szusy 
przychodziły, a teraz już nie do głowy, tylko 
tam gdzieś niżej dla odmiany. 


Pochodzenie człowieka. 


Darwin pohańbił nam małpę niewinną, 

Gdy z niej wywodził człowieczeństwa ród! 

Dziś mędrcy wnoszą hypotezę inną: 

Z płazów i gadów wiodą ludzki płód. 

1 słusznie! Spojrzyj tylko bacznem okiem 

W ludzkie skłonności i na małpi ład. 

Małpa owoców wszak żywi się sokiem; 

Człowiek 2ге wszystko i małpę by zjadł: 

Łakomstwem przeszedł wszystkie pasorzyty, 

I taki podły jego życia tryb, 

Że niepodobna, by ten gad niesyty 

Rodził się z ntaków, małp lub rzecznych ryb. 

Za nic mu ojciec, matka, dzieci własne. 

Dobro bliźniego najwięcej mu w smak. 

Po co hypotez rój? Tu dowody jasne: 

Rekin praszczurem człowieka! Tak! Tak! 
Bo!, Ładnożcski, 


Zrażony. 

— Wyjeżdża pan podobno na czas 
dłuższy za granicę? 

— Tak, jestem kompletnie zrażony 
do kraju. 

— Z jakiego powodu? 

— Cóż to za kraj, proszę pana, w 
którym już kabarety zaczynają upadać. 


Po śmierci Wujaszka. 


Gdy z Berlina telegramy 

Zwiastowały śmierć Edwarda, 
Wnet żałoby przywdział ramy 
Wilhelm--pruska dusza harda. 


Bethmanowi rozkaz rzucił, 

By na trumnę złożyć wieniec, 
Lecz się śmiercią nie zasmucił 
Kochający ten siostrzeniec. 

Że wuj mu przeszkadzał wszędzie, 
Więc rzekł, dosyć rad w tej porze: 
„Niech mu ziemia lekką będzie, 
A ja teraz wezmę morze!“ 


„Podobny. 


Podtatusiały jegomość ożenił się 
z młodą panną. Po roku rodzina się po- 
większyła. 

Jaki on podobny do ojca- powie- 
działa pewnego razu niańka, pokazując 
chłopca przyjaciółce pani domu. 

A tak, rzeczywiście - rzekła zło- 
śliwa dama jest zupełnie łysy i nie ma 
zębów. 


W zielone”. 


W przecudnym miesiącu maju, 
Gdy łąk się barwią kobierce, 

Grałem z mą lubą w zielone, 
Grałem—o rękę i serce. 


Wygrałem w pewien poranek, 

A potem w cztery niedziele 
Ona przegraną oddała 

Po ślubie w miejskim kościele. 


Radością drgało mi łono, 

Gdym stawkę od niej wziąć spieszył, 
Snać miałem w głowie zielono, 

Żem z tej wygranej się cieszył. 


Po życia szachach i matach, 

Jakież dziś przyniósł czas zmiany: 
Widzę dopiero po latach, 

Że byłem grubo przegrany. 


W cyrkule. 


Ale powiadają, że może być ko- 
niec świata przez tę kometę? 

Nie wierzcie temu. Na konto koń- 
ca świata wy możecie być spokojni, pó- 
ki o tem bumaga do ucząstku nie przy- 
szła. 


Panie naczelniku, jak się panu 
zdaje, czy kometa Halley'a, która się uka- 
zuje, nie zrobi jakich awantur na ziemi? 


Po powrocie z Włoch. 


Bethmann-Hollweg — do szefa. 


— Nic sięjnie dało zrobić. 


A N Inc] 


Rynek włoski całkiem opanowany 


przez Francyę. 
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Nu, co wy! Niech tylko pośmieje 
robić bezporządki, tak my ją wraz zam- 
kniem, albo wyślem na mocy wzmo- 
cnionej ochrony. k—c. 


Społecznik. 


„Takim chciałbym być wielkim“ myślał 

[punkcik mały 

„Takim ogromnym, wielkim zostać, jak 
[świat cały, 
„Co się kołem roztacza nad ziemie i morza 
„l łączy w jeden uścisk niebiańskie prze- 
[stworza! 
zawołał punkcik -- „ja 
chcę zostać!“ 

W rozpaczliwym wysiłku wydął swoję 
[postać 

| wyprężył się cały, jak cumny torrero. 
Został wielkim, gdyż z punktu zrobiło 
się zero. 
J. M. 


„Takim wielkim“ 


Wenus diaboliczna. 
Z chwili. 


Gwar na Mokotowie, 
Bo wyścigów pora, 
Grają więc panowie 

W totalizatora. 

Każdy się wysila 
Schwycić szczęścia ptaka, 
Każdy ma co chwila 
Swojego pewniaka. 
Jeden zdjęty trwogą, 

W drugim tkwi nadzieja, 
Krytykują srogo 

Konia i dżokieja. 

Zalety i wady 

Końskie się ocenia; 
Każcy ani rady 
Sportsman z urodzenia 
Gdy słyszysz rozmowy, 
Pełne wiedzy szczytnej, 
Myśl płynie do głowy: 
„Co tu krwi błękitnej!” 
Błąd się wnet okaże, 
Bo w rzędzie tych znawców, 
Rej wiodą golarze 

| subjekci krawców 


Pożar na dworcu Warszawsko-Wiedeńskim. 


Dnia 15-go maja, około g. 12-ej, na kilka minut przed odejściem pociągu towarowego №157, 

zapalił się wagon, naladowany beczkami smoły gazowej. W mgnieniu oka ładunek 52 be- 

czek stanął w ogniu. Na ratunek przybiegli robotnicy i poczęli zalewać płomienie. Nie- 

bawem przybyła i straż warszawska, którą kierował pułkownik Sudrawski. Niebezpieczeń- 

stwo było wówczas najgroźniejsze, gdy beczki poczęły pękać, a wylany płyn rozlał się 

po torze, jak lawa ognista. Dopiero około godz. 2-ejpo południu straż opuściła miejsce 
wypadku. Straty łącznie z ładunkiem sięgają 5,000 rb. 


—— A OOOO EEE a 


obiegały Warszawę. Ekspertyza sądowa i 
pierwiastkowe śledztwo usunęły wnet mo- 
tvwv natury erotycznej. Poczęto zastana- 
wiać się, czy mógł mieć kto interes mate- 
ryalny w zgładzeniu młodego chłopca. 

Na tym gruncie zrodziły się prędko 
podejrzenia, którym na razie nikt nie chciał 
dawać wiary, tak potwornemi się wyda- 
wały. Ale coraz uporczywiej wymieniano 
po kawiarniach i salonach jedno nazwisko, 
coraz przejrzyściej pojawiały się przy- 
puszczenia na łamach dzienników. Aż 
w czwartek, dn. 19 b. m. o godzinie 3-ej 
po południu nastąpił fakt, który wywołał 
wprost wstrząsającą sensacyę: Bohdan hr. 
Ronikier, szwagier nieszczęśliwej ofiary, 
po parokrotnem badaniu przez władze są- 
dowe, został uwięziony. 

Dalsze śledztwo w najbliższych dniach 
ujawni, na jakich zasadach nastąpiło to 
aresztowanie, czy 
hr. Ronikier jest 
winnym udziału 
w ohydnej zbro- 
dni, czy też padł 
tylko ofiarą stra- 
sznej pomyłki. 
4 Lecz sam fakt je- 
S.p. Stanisław Chrzanowski. go uwięzienia o- 


budził niebywałe 


Ohyd ne morderstwo poruszenie umy- 


słów. Bohdan hr. 


| sensacyjne aresztowanie Ronikier zarówno 


ze względu na 
swe stanowisko 
; ; | towarzyskie, jak 
Warszawa jest pod wrażeniem strasz- wnież z powo- 
nej zbrodni, jaka dokonana została na oso- du swych prac 
bie młodocianego Stanisława Chrzanow- literackich znany Bohdan hr. Ronikier. 
skiego, syna zamożnych obywatelstwa zie- рур w szerokich 

mi lubelsktej, ucznia Vlrej klasy szkoły kołach. Dramaty jego były wystawiane na 
Wróblewskiego. Zwabiony on został do scenach polskich, przez” pewien czas był 
pokojów umeblowanych przy ul. Marszał- współredaktorem „Kuryera Świątecznego*. 
kowskiej № 112 i tam zamordowany. Za- W ierzyć się nie chce, by można go było 
bójcy usiłowali nadać zbrodni pozory sa- podejrzewać o spełnienie okropnego mordu. 
mobójstwa. Jakie motywy kierowały zbro- Wierzyć się nie chce, a jednakowo aresz- 
dniarzami, mordującymi bez litości kilko- / towanie jest faktem dokonanym!” 
nastoletniego chłopca. Tysięczne wieści W ostatniej chwili rozeszła się nawet 
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pogłoska, jakoby gospodarz owych poko- 
jów  umeblowanych, Zawadzki, stwierdził 
tożsamość hr. Ronikiera z osobą, która wy- 
najęła odeń mieszkanie. 


NEKROLOGIA. 


S.p. d-r Edward Uściński. 
Jeden z nielicznych już wychowańców 
Akademii medy- 
cznej w Warsza- 
wie, urodzony w 
1840 r., umarł w IN 
Warszawie w dn. 4 
25 kwietnia r. b. 
p. Edward U- 
ściński był leka- 
rzem szpiltala 
S. Małgorzaty, w 
Maryampolu, i le- 
karzemtamtejsze- 
go  gimnazyum 
Przed czterema 
laty, wysłużyw- 
szy emeryturę, 
powrócił do War- 
szawy. Szlachetne serce i zalety charakteru 
zjednały mu szacunek powszechny. 


S. p. ks. kanonik Aleksander 
Sałaciński. 

Starożytna Fara piotrkowska pokryła 
się żałobą po zgonie siedemnastoletniego 
jej rządcy, Ś.p. ks. kanonika Sałacińskiego. 
Hołd pośmieitny, złożony ks. Sałacińskie- 
mu, był nietylko dowodem czci i miłości, ja- 
ką trybunalski 
gród otaczał je- 
dnego ze swych 
pasterzy, ale tak- 
że wyrazem przej- 
mającego , "żalu po 
zgonie swego 
długoletnie g go 
proboszcza. S. p. 
Aleksander Sała- 
ciński urodził się 
we wsi Młynary 
Piekarskie, parafii 
Szczęśniew, dzie- 
kanatu Tureckie- 
go. Gimnazyum 
ukończył w 1858 
r. W Piotrkowie, i i w tymże roku wszedł do se- 
minaryum warszawskiego S-go Krzyża, gdzie 
słuchał wykładów ks. Putiatyckiego, autora 
teologii moralnej. Po trzech latach pobytu 
w seminaryum, wysłany był do Akademii 
duchownej warszawskiej, którą ukończył w 
1865 r. Ze śmiercią ks. kanonika ginie je- 
dnostka, której życie łączy się ściśle z pół- 
wiekową historyą. 


Do całego nakładu numeru dzisiejszego do- 
łącza się prospekt Zakładu Leczniczego 
„Altvater”, Freiwaldau-Grafenb-rg 
па Slązku Austryackim. 


Кес сыр ROZSZ OZI аан ааттан 


TREŚĆ Ne 21-go „5МЛАТА*. 


Mitologia XX wieku. А. Grzymała-Sicdlecki. 
Artysta polski głośniejszy za granicą, niż 

w ojczyźnie. (Z 9 i ustr.) 5, K. 
Pamiętniki księżnej Maryi Wołkońskiej. 

(Z 2 ilustr.) H'tadysław Nawrocki, 
Obrachunek porewolucyjny. (Z 1 11.) Savitri. 
Dworek polski, którego nie będzie na PIE 

wie wszechświatowej rzymskiej. il.) 

Denul. 

Sprawy finlandzkie. (Z + ilustr.) W. Dworzaczek. 

Licytacya siedziby Napoleona |-go na wy- 
spie Elbie. (Z 5ilustr.) Мас Gas. 

Овмогапа nowego króla w Anglii. (79 ilustr ) 

50- cloletni jubileusz kapłaństwa. (Z 1 ilustr.) 

Z teatrów warszawskich. А. б. 

Stefania Długoszewska. (Z 1 ilustr.) 

Uczony książę-miłośnik morza. (2 1 ilustr.) 

Wystawa ruchoma. (Z 2 ilustr). 

Zjazd Tow. antialkoholistów „Przyszłość“ 

(7 1 ilustr.) 

Zasłużony leśnik polski. (Z 1 ilustr.) 
$.p. Eliza Orzeszkowa. (Z 1 ilustr.) 


Zajęcie katedry anatomii patologicznej ва Nekrologia. (Z 2 ilustr, Popi AO е 
umar say a (2 авара от, (Е saw ODDZIELNE ILUSTRACYE. Pożar na Сеа Warsz.-Wied. I 
Ohydne morderstwo. ( 1 ilustr.) Teatr Iwowski w Wiedniu. 
э Z 4 | Lu AOE = = 
Dr. 1. Wapiński | Ciechocinek. 


Ordyn. Kliniki Szpitala św. Łazarza. | Pensyonat Leokady iŻurkow skiej 
NOWO-SENATORSKA № 10. | Z O a on a era Osiemdzie siąt р^ koi w i llach „Po- 

<. 7 5 i wenery raj“, „Kościuszki i telicyank * 
Choroby skórne i weneryczne. | ucządzodych R SAI, i łożorych 


d 12-еј rano i od 5 do 8 wieczorem. | Siedmioklasowa 7 Wydziałem Agronomicznym орок аЬ Kuchnia dye- 
etyczna. Dzieci przyjmuje s'ę i za- 
S. HISZPANSK1 | i 


w Warszawie, ul. Kaliksta 8. pewnia troskl wą opiekę. Pianino, 
SZEWC MĘSKI i DAMSKI lawn-tennis, gry towarzyskie. Zamó- 


Warszawa, Krak.-Przedm. ¿š 1 | Egzaminy wstępne odbędą się 20 maja i czerwca i 24 Ñ | wienia: Ciechocinek, willa „Poraj“ 
istnieje od 1838 roku. sierpnia. Na wydział agronomiczny przyjmują się uczniowia 
Kupują Byrlanty rebro złoto. Ë bez egzaminu po skończeniu 4 klas szkół średnich. Је yk Francenskad, 
[R łaciński i angielski dla życzących Popis 21 czerwca. Począt- ° 
kwity lombarc у а a 
ki lekcyi 27 sierpnia r. b ra 

э Бы aga kssqa у p Willa Dra Steinsóerga. 
Nowy-s*wlat 59. 1-sze pietro front —  Ząkładi pensyonat leczniczy. Jedyny 
Sprzedaję Biżuterjei srebra okazyjnie dom polski. Komfort і hygiena nowo- 


Kontentuję się małym zyskiem bo 


W mieszkaniu, talet. EŻ8. 50 PA REU M Е = ора" Ceny Umiarkowane 
*rospekty na żądanie 
D'JAKUBOWICZ СҮСІ_АМЕМ · МЕСЕ тетт 


peb рне kliniki uniwersyteckiej. ы, T. P I W E R 


nerwowe wewnętrzne, 


strasse 97 przy Fricdri hs'r. Pokoje 


i elektroterapin. | na úni I m esiące z utrzymaniem lub 
Zielna 26- Do 10 ri s= T p.p.) ТИЛЛА Т 
Tien RZE н — — ———— me- _ $ iu. Tel. I. 48 54, Skrzetuśka. 
Zakład dekoracyjno-meblowy | VII-klasowy Zakł al IAUKÓWO-W устану 1 К wstępną i i elsyonatem 


FELIKSA GROSSA . w warszawie, 27. M. Matuszkiewicz 
mama LeOnii Radzkiej Zielna N 15. Se SNEM 


nów, aypialnych i gabinetu. PRE od 5—7 po połud. 


Я | 
wola własoa. Fgzaminy wstępne 25-go maja. Zórawia Ne 13, telef. 106-12. 


т 
MAGAZYN KAPELUSZY I CZAPEK MĘZKICH i DAMSKICH FT" Królewska № 1 
wszelkiego rodzaju krajowych i zagranicznych. SPORT. poleca Т. WEIG I róg Krak.-Przedm. Tel. 138 82. 


Kto chce mieć tanią i dobrą książkę, 


ел как бышса Zaklad leczniczy „Altvater“ 


Biblioteke Dziel Wyborowych Freiwaldau Gräfenberg, Szlask Austryacki. 


52 tomy rocznie ZAKŁAD 


fizykalno-dyetetyczny. 


Odział specyalny dla leczenia cho- 


W prenumeracie Biblioteki Dz. Wyborowych 
każdy z powyższych tomów kosztuje 19'/, kop. 


AJARA язлз AT 


w roku 1910 wyszły з i кї! йили ua К сув tetyczna wedlug Lahmanna. 
| ПИШ - d | Lekarz naczelny 
Kazimierz Przerwa Tetmajer Zatracenie romans 2 tomy . - А . 1.20 Dr. Ervk Kithnelt. 
Ludwik Jenike Ze wspomnień 2 tomy . Р š è ғ —.80 da: =. u 5 4 
Wincenty Kosiakiewicz. Jej chłopcy powieść 2 1 tomy š . + + — во | š e АИ Я 
Pamiętniki Jana Duksana Ochockiego 6 tomów . и x š А А 2.40 | wość dla pobytu letniego i zimowego. 
Juljusz Zeyer Król Menkera 1 tom š ç > . ; — 4) —— ...................... 
M. Jackiw Wieczorne psoty nowele ukraińskie 1 tom. Š . . —.40 F PRE > 
W. Tan. Ofiary mokas Romans 2 tomy . è ° А . . . —.80 AĆ abryka welocypedów l samochodów 
W. Abramowski inżynier Latawce (Aeroplauy) | tom š А * . —=15] ) 0 š 
Professor Dr. M. Ernst О końcu świata i kometach 1 tem . . ç —.40 NER @ W Rydze ў 
Н. Rosma. Dzieci nerwowe. Uwagi lekarskie I tom . š š š —.40 | =n i .' Ë 
Cecylia Walewska. Jak liść oderwany od drzewa powieść | tom у s ма? „leca 1910: Howe ry * ` ze swej dobroci, lekkości ckodu | 
D. Jeske Choiński. Ostatni Rzymiacie powieść 5 u mów š 2.00 | DA rok > precyzyjnego wykończenia. 
SKŁAD FABRYCZNY: 
Redaktor: Zdzisław Dębicki. Wydawca: Kazimiera Gadomska. Warszawa, Senatorska № 27. Telefon 33-44. 
| Części, akcesorya oraz gumy rowerowe w wielkim wyborze stale na składzie 
Adres: WARSZAWA, SIENNA 2. | = Cenniki na żądanie bezpłatnie. ——I. 
== —— —— Przedstawiciel: JUL. OSIŃSKI. 


MAGAZYN BIELIZNY 1 KONFEKCYI MĘSKIEJ Rantor Przewozowy 


— G. DYSZKIEWICZ | „EKONOM JA” 


ulica Czysta №? 2 w Warszawie. | 


EGZYSTUJĄCY OD 1872 ROKU | przeniesiony został w Al. Jerozolimskie 49, wprost dworca Wiedeńskiego 
Wykwintna bielizna męska. Wyrób własny. Składy na prze Blow anie me BE w у odległości кй dcmów 


Ur. Feliks Malinowski 


Mazowiecka 4. 


morie 


Leczenie światłem Roentgena 
Finsen-Kromeyera, radjum. Ter- 
moterapja. Elektroliza. Endosko- 
pja i t d. Choroby skóry, włosów, 
weneryczne i kosmetyka lekarska. 


@$0$0 0000000 0000000 00 


i , Wielki wybór gotowych 
Warszawa, Mazowiecka }% 2. @ Tel. 34-59. mebli na składzie. —= 


Dom Polski dla przyjednych Zimmer- Ë 
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rób mlecza pacierzowego. Kuracya j 
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CEJ EĄSMOĄJEZSJE 
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serwacya i reparacya aparatów mierniczych, medycznych, maszyn 
do pisania i t. p. Ładowanie akumulatorów. 


Kompletne instalacye oświetlenia, siły telefonów idzwonków, kon- 


Al. Jerozolimska М%37. 
Telefon 94-93. 


S-ka 


ii 


Jan Sikorsk 


Biuro 
Instalacyjno - Elektrotechniczne 


Dr. BIESIEKIERSKIEGO, H. 
czynnym będzie z dniem pierw 


Mechanoterapia, leczenie wysokiem c 


Gimnastyka 


Wyroby 


Źródło: 


Zatw. przez Ra lę Lek m. W. (6635). 
A. Girard'a 22, rue de Condć, Paris. 


9 ee 


Flor eine 


KREM, PUDER i MYDŁO 


znakomici konserwują ce rę i na- 


PAWŁA 


dają jej biał ść, św eżość, glad- 
k śćorazn eporównany wdzięk 
młodości. 


Krem Plorćjne 


WYKONYWA: 


usuwa wągry, zmarszczki, piegi 
i wszelkie pryszcze. 
2 300 
Krem f loréïne MAGAZYN FRANCU 
ıBERGA ' Podee: 


jest bezsprzecznie najlepszym 
środkiem przeciw pękaniu i czer- 
wonośc i rąk. Do nabycii w lep- 
szych perfumeryach i składach 
aptecznych. Opisy wysyła darmo, 
zamówienia przyjmuje. 


Józef Pruszycki, 


Warszawa, Marszałk. 120 
Tel. 62-54. 


Pastime Puzzle — Wszel 
uraz Witr 


takowych. 
tylionowe Przyb»sy, 


ŹRODŁO 0i r 
RADJOCZYNNE jcow 
Kuchnia Lahmanowska 
Bliższe 


Hygjen., 


H.CZERNOW тд, 


STA LE © 


informacye udzieli Dyrekcya 


Krak.-Przedm. 66, oraz R 


List dwu przyjaciółek. 

Sz. Panie, „8 Czerwca 1898 r. 

„Dawno już temu, gdyśmy robiły próby z rozmaitemi pu- 
dełkami okazowemi pasty do zębów i nigdyśmy nie mogły zna- 
leźć środka, czyszczącego i bielącego należycie zęby. Owóż od- 
kąd Pan zechciałeś nam łaskaw e przesłać prześliczną swą szkatuł- 
kę і kiedyśmy poprobowały pasty //cntoł, mamy już pewność zu- 
pełną a twierdzić możemy, iż jest on najlepszym środkiem, zaś ża- 
den inny mu się nie równa. 
białość zębów olśniewającą oraz zapach w ustach. 

„Prosimy więc Pana o wysłanie nam 4 pudcłek p:sty Den- 
tol.—Bardzo pilno. 

„Przyjmij Sz. Pan wyrazy szacunku. 

„Podpis: Dwie przyjaciółki, Augusta i Małgorzata, 
Voltaire, Paryż". 


Bulwar 


Dentol (woda, pasta i pro- 
szek) jest środkiem do zę- 
bów doskonale anty-septy- 
cznym і 2:гагет posiada- 
jącym zapach niezmiernie 
przyjemny. 

Wykonany w myśl teo- 
ryj Pasteura, niszczy on 


dza psuciu się zębów i le- 
czy je, 
dziąseł i bóle gardła. W dni 
pare nadaje zębom białość 
niezrównaną i niszczy ka- 


AUGUSTA i MAŁGORZATA. 


mień, na nich się tworzący 

Pozostawia w ustach wrażenie świeżości przyjemnej nader 
i trwałej. Działanie jego anty-septyczne przeciw mikrobom prze- 
dłuża się aż do 24 godzin. 

Uspakaja on najsilniejszy ból zębów, kiedy bez domieszki, 
w stanie czystym przykłada się go na wacie. 

Dentol znajduje się u PP. Fryzjerów-Perfumerów i we wszyst- 
kich znacznych domach perfumeryjnych. Flakon lub pudełko wy- 
starczają na użytek sześcio-miesięczny — co czyni, że posługiwanie 
się Dentol'em kosztuje istotnie niedrogo. 

Skład główny: 19, rue Jacob, Paris 


F. Karpiński, Elektoralna № 35. Władysław Hoffman i S-ka, 
Skomorowski Emil, ulica Długa № 29. 


W Warszawie: 
Zielna № 46 


Lakład mechanoleczniczy, gimnastyki szwedzkiej, zdrowotnej i leczniczej | 
MIECZYŃSKIEJ i W. 


w Ciechocinku dworek Ormuz. 


motorowe i wibracyjne, elektryzacya. 
lecznicza przy zboczeniach, niedorozwoju, otyłości, zaparciu. 
Gimnastyka zdrowotna dla dzieci i starszych w kompletach. 


Pończochy od 60 k. Skarpetki od 45 k. 
J. MATUSZEWSKI | 


== Zakład Kamieniarski 


w Warszawie, Dzika М. 55 (dom własny), 


| BUDOWA: pomników, 
| Na składzie duży 


Kosztorysy i projekty na każde żądanie 


PARYSKIE NOWOŚCI 


Kapelusze Chantecler - Sam latające 


PALTA ANGIELSKIE, MATERJAŁY 
ARSZAŁKOWSKA|32 „карзе SARNITURY i 


Gdyż ktokolwiek go spróbuje, osiąga | 


wszystkie szkodliwe mikro- | 
by jamy ustnej, przeszka- | 


usuwa zapalenie | 


DUŻY WYBÓR 


EF", 


MECH. RDÓW 


ai 
M.Z. PIOTROWSKI 


WARSZAWA. Jerozolimska 115, TELEFON 141-30. 


GOTOWYCH 


NOWACKIEJ | 
szego czerwca przez sezon letni 


iepłem elektrycznem, mięsienie ręczne, 


własne gwarantowanej trwałości 


Chmielna № 33. 


PŁECKIEGO 


stniejący od roku 1875 


Telefon № 43-34. 


roboty 
tarne, 


budowlane, kościelne, cmen- 
meblowe i galanteryjne. 
kaplic, grobowców. 
wybór gotowych pomników z granitu 
i piaskowca. 


rya do budowy 
j rwerki—Ko- 
lo уолу std 


Aeroplany i Akces 
kie Gry sportowe — H 
aże d, okien, Filtry « | Wystawa | i 
a ROLNICZA 
hodowlana i przemysłu drobnego 


odbędzie sięw Poniewieżu (Kow.g.) 
(5 i 31- -go maja i | czerwca st. st. 


131 14 czerwca nowego st.). 
ry oda. udziela Komitet Wy- 
strvy w Poniewieżu. 


e KRÓJ (FNYBEZ UWAG 
WIEDEŃSKI KONKURENCJI ` 


gub. 


Kielecka Zakład leczniczy 


pod kierunkiem D-ra Kozłowskiego 
Otwarty od I Kwietnia do 1 Listopada 


W Warszawie Kanc. Tow. 
Al. Jerozolimska 39. 


w Ojcowie. 
iuro Zaleskiego, 


е OBSTALUNKI 


NOWINKI 


Pilawa kolei Grójeckiej, miejscowość sucha 
Do wynajęcia zaraz pokoje z całodzien- 
Wiadomość: 

lub w Nowinkach. 


ADRESO 


2', wiorsty od st. 


wśród lasów sosnowych. 
nem utrzymaniem, ceny przystępne. 


Królewska 18 m. 7, od 2-ej po poł. 


Wydawnictwo GEBETHNERA i WOLFFA 


HENRYK SIENKIEWICZ 


KRZYŻACY 


Powieść, cztery (оту w dwóch. WYDANIE POPULARNE KOM- 
PLETNE W PIĘĆSETNĄ ROCZNICĘ GRUNWALDU. 


Cena rb. 1.20, w oprawie ріосієппеј w T tom 1.60 $ 
Wydanie zwykłe w 1-ch tomach na ład .ym papierze. 4.— 
W oprawie płóciennej. 5.60 


KATALOG, obejmująsy wszystkie utwory Henryka Sienkiewicza, 


na żądanie bezpłatnie. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Брест 


TECHNICZNE INŻ. Szymon LANDAU 


Warszawa, Smolna 36. Telefon !09-17. 


Jeneralna Reprezentacja zakładów budowy maszyn FRANCO TOSI w Legnano 
| NAJEKONOMICZNIEJSZE TURBINY PAROWE. 

PRECYZYJNE MASZYNY PAROWE 

od najmniejszych do największych. 

MOTORY NA GAZ SSANY 

zużycie Antracytu 0,38 do 0,48 kg. na konla godzinę 
PRZEGRZEWACZE, ODTŁUSZCZNIKI O NIEZWYKŁEJ DZIAŁALNOŚCI 

Biuro wykonywa: 
INSTALACYEB elektryczne w całkowitym zakresie. 
BUDOWA tartaków, fabryk przemysłu włóknistego. 

TURBINY wodne. POMPY. 


BIURO 


Młyny. 
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